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Pierwsza serya obejmie 12 do 15 zt szytów

i  polskiego źródła",
Pod napisem „ F a tu m . hr. B a  leuiego” — 

zamieszcza Pester Lloyd korespondfancyę z Wie­
dnia, pochodzącą — jak  zaoewnia —  z p o l ­
s k i e g o  ź r ó d ł a .  Obawiamy się, że gdybyśmy 
pochodzenia tego artykułu zaczęli .śledzić, źró­
dło owo me tak bardzo polskiem się okaże, 
jakby I'. LI. w czytemików chciał wmówić. 
Ale mniejsza o to — polszie, czy nie polskie, 
„źródło” to nie ma najważniejszego przymiotu 
każdego źródła czyslein uie jest Zastawia 
Jedną łapaę na lir Badeniego — drugą łapkę 
na Koło polskie — tak, że rzecz cała wygląda 
na intrygę. iYliejmy nadzieję, Ze ob,e te myszy 
są za mądre, aby wpadły w łapkę, dość zie- 
szią niezręcznie zastawiana.

Kuiospondent zaczyna od tego, że . gdy 
nieraz oddawał uzuan.e znaKomuym polity­
cznym przymiotom hr Badeniego — omylił cię 
tylko w jednym pu nkcie : N ajraźniejszym  przy­
miotem mę/.a stanu jest.. .  szczęście. Korespon­
dent w yobrażał sobie, że h i , Badem ma szczęśc.ie. 
Ukazało się, że hr. Baaem nie ma szczęścia, i ko­
respondent jest rozczarowany. Wymienia na­
stępnie —  nie w.adomo — omyłki, czy nie­
szczęsne wypadk. w dotychczasowej działal­
ności prezydenta ministrów i dochodzi natu­
ralnie do rozporządzeń językowych, w których 
upatruje największe nieszczęście. Otoż, zda­
niem korespondenta, węzeł, w jaki się la spra­
wa powikłała, m u s i  b y ć  r o z c i ę t y ,  bo 
rozwiązanym być nie może. Ja k ż e  ten węzeł 
rozciąć? „Outer liath <st iheuer“ — powiadają

Niemcy Koresponaent jest bardzo na hr. B a ­
deniego ł askaw,  daje mu dobrą radę. . gratis :

rL zamięs/.ania jakie  stworzono, wskaże 
drogę tylko zbawczy miecz,' który rozetnie 
gordyjski węzeł auslryackich kwrstyj języko­
wych zaponucą u z n a n i a  j ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  j ę z y k i e m  p a ń s t w o w y m ”.

Trudno tu nie wykrzyknąć z Karolem 
M oorem ; '  Spiegclberg — ich kenne d ich ! A 
d a le j :

„Ustawa językowa dla Austrvi bez języka 
niemieckiego, jako państwowego, pozostanie 
na zawsze tylko kadłubem, któremu brak 
zdolności ruchu. Niemieckim językiem, jako 
państwowym, można Niemców austryackich 
pozyskać dla najdalej idących ustępstw na 
rzecz wszelkich nie - niemieckich narzeczy 
(ldiome — powiada autor — nie Sprachen!) 
a gdy f a k t y c z n y  państwowy język niemie 
ck; stame się uim także u s t a w o w o , ' wtedy 
najliheralniejsza ustawa językowa dla Austryi 
staje się możliv.ą“.

Otóż to je s t  łapka, zastawiona na hr. B a ­
deniego, w którą, miejmy nadzieję, prezydent 
ministrów nie wpadnie. Próbowano juz nie­
raz przeprowadzić uznanie języka niemieckiego 
państwowym — i zawsze się to rozbiło o sta 
nowczy opór w s z y s t k i c h  nienieiniecuich 
narodowości. Pamiętną jest dyskusya, jaka  się 
na ten temat toczyła w roku tjeżeli się nie 
mylimy) 1884, z powodu wniosku Wurmbran 
da. Pamiętamy, jak grzmiał wówczas Edward 
Gregr, który powiedział przy tej sposobności 
może najswictn.ejszą mowę — jak poważniej 
od Gregra ale bardzo stanowczo, bardzo go­
rąco protestował przeciw temu siat y Rieger, 
wówczas jeszcze niekwestyonowauy przy­
wódca narodu czeskiego. Pamiętamy, ja k  Koło 
polskie, jeszcze wtedy w hotelu francuskim 
radzące, stanowczo przeciw językowi państwo­
wemu się oświadczył). 1 s ł u s z n i e .  Jbżeli 
w Radzie państwa, w najwyższych władzach 
rządowych, utrzymuje się język niemiecki 
zw y c z a j o w o ,  jest to zupełnie w porządku 
Wozak jes t  on językiem dynastyi — jest 
z austryackieini tradycyami . związany. Ale 
między tym zwyczajem, który, w miarę zmie­
niających się stosunków, zmieniać się musi i 
faktycznie Gę zmienia — a wydaniem ustawy, 
któraby zwyczaj dotychczasowy zapieczętowała 
na zawsze, którą zmienić byłoby bardzo tru­
dno, bo uważaliby j ą  Niemcy j>ko „dobrze 
nabyte prawo” jest olbrzymia różnica. 'Paka 
ustawa dałaby p r z e w a g ę  p r a w n ą  języko­
wi, który faktycznie jest w kusuyi językiem 
mniejszości. Dna innym językom dałaby sta­
nowisko p o d r z ę d n e ,  zamiast rownoupra- 
wnonego. Una była >y ustaw owem  stwierdze­
niem tego, co Niemcy w swoi dunne zawsze 
powtarzają owej Mi)iderwerth,gkeit innych na 
roduw i innych języków. Una wreszcie, na­
dając językowi iim u.eckie iio z im nię ji a n u 
j ą c e g o ,  polni Iził.iby tylko usiłowań.a dal­
szych n> rzecz jego zdobyczy.

Na to więe nie zgo Izą się nigdy Czesi — 
zgodzić się nie mogą P o l a c y .

Ale Polacy — twierdzi korespondent — 
z g o d z ą  s i ę .  Uni nawet są do wzięcia dla 
k a ż d e j  większości, ja k ą  lir Badeni zrobić 
zechce. Koiespondent bowiem jusze;

„Co do kwesty, pi z.yszłości t miano­
wicie, czy hr Badememu jeszcze dług > będzie 
dane, torować panslwową nawą austryacką 
to zdaje się, że en sum sobie bardzo daleką 
otworzył perspektywę. Nie tylko okoliczność, 
że me wielu byłoby gotowych do objęcia 
trudnego spadku po nim ochrania go od zbyt 
silnej konkurencyi — ale t a k ż e  p e w i e n  
m a n e w r  p o l i t y c z n y ,  na klory dotych­
czas mało zważano, a kto v hr. Badeni świe­
żo wykonał, świadczy, źe prezydent ministrów 
pozyoyę swoją iardzo znacznie wzmocnił

MAMONA.
P O W l E  Ś Ć

pTZCZ

W u l e r y ł ?  . M a r r e n ó .

((Ląg dalszy).
— C oi to się stało — zawołał Rudolf, 

który właśnie w te> chwui wenodził do salonu
Zony.

1‘rzyzwyczaila się tak bardzo zamykać
w Sl -be, Jkrvwai: uczucia, iż ohcierała oczy 
pospiesZniB

~ 'N'°> cóż ci je s t?  — pytał niecierph
  ^

w W a rsz a w a '“n' • P  Stasia Jest  r j() e >pzyjezdza tu jutro.
C2y(. -ugoż płaczesz. Powinnaś Się cie-

dolfie ~  ̂ ° ' eszę bardzo, bardzo Ru-
G ł'v to lnow.fu. 0n„,

I z , , :  n 7 i ,
— Osobliwy sposób ■ •j, j  3 F uu C|cs>zenia się mru-

On także był wzburzou. . .  , T. >■ ' 'trzymał z War­
szawy ist ważny. Donoszono ,m,, i; raeoenafj
3 ten s ito ,  co był dep,.zytaryubZmn posagu 
-mry, dla ktorego miał rodzaj czci poininsza- 

nej z podziwem, ma wnieść skargę d i sadu 
< bezprawne zamknięcie Roberta w dcTnu 
obłąkanych. Wprawdzie nie miał on nigdy za­
miaru długo pozwolić na więzienie brata, ale

zkąd sprawę tę podjął mecenas? Kto mu ją 
poruczał i t^in sposobem robił to, co należ iło 
do niego, Rudolfa. Gubił się w przypuszcze­
niach. Zaszło tu widocznie cos nowego, czego 
nie wiedział i domyśleć się nie mógł

Zwyczajem swoim poszedł naprzód n;t- 
rauzić się z bratem do owej kaneelaryi fa­
brycznej w której zwykle obrabiali wspólnie 
wszystkie interesy.

Jak im  sposobem mogło zajść cos no­
wego, bez naszej wiedzy — pytał Wilhelm 
obznajomiony z konieczności z prawnymi prze 
pisami. — ( zyżby E i a ? . . .

— Go znowu ! Uda zabrałaby wprost 
męża z zakładu, do ktorego sama go oddała. 
Co prawda, postąpiła nielegalnie. Ale mniej­
sza o mą. działa tu widocznie Ktos inny i 
działa umiejętnie, skoro wybrał sob e tak zna 
kumitego rzecznika. E  ia będzie m u fa  kłopot.

— A my? — spytał Willielin,
— M y! coź my? I tak już myślałem za 

interpelować Edę w sprawie Roberta i wy- 
modz jego uwolnienie. Teraz działać będziemy 
wspólnie z mecenasem. To i wszystko.

— Należało to zrobić ód razu Zawsze 
tak muwiłem.

— Tak, ule ja  chciałem trochę Roberta 
uspokoić. A zresztą nic się złego nie stało.

Po chwili dodał, wracając do swej stałej 
myśli.

— Rad lestem, ze ta awanturnica Eda 
znajdzie się w kłopocie. Będzie óna widzieć 
ośmnaście procent dywidendy i w porękawi- 
cznem kosztowuc slejnóty, które nazywała 
drobnostkami. W ściekłość mnie na to brała„

K o ł o  p o l s k i e ,  które z gniewu za reformę 
wyborczą, osłabiającą polski wpływ w Gali- 
cyi, a więc i w pań.awie, przez jakiś czas 
wyzwoliło się z pod kierownictwa Badeniego, 
a nawet w utworzonej nie według jego zamia­
rów większości czyniło mu niewygodną opo- 
zycyę, namyśliło się, i d o  k o n a ł o  z u p e ł ­
n e j  z m i a n y  f r o n t u  n a  r z e c z  B a d e -
n i e g o .  - - ‘ ...............................  .................

' „ K o ł o  p o l s k i e  b O w i e  Ul, u g i O s z o- 
n y m  n i e d a w n o  w l w e w s k i o m  Słowie 
Polskiem a r t y k u ł e m  hr .  W o j c i e c h a  
D z i e d u s z  y c k i e g o ,  s w e g o  o b e c n i e  
n a j z n a k o m i t s z e g o  p r z y w ó d c y ,  o g ł o  
s i ł o  ś w i a t u ,  ż e  w s z e l k i e  w i a d  o m o ś c i
0 r z e k o m y c h  i n t r y g a c h  p r z e c i w 7 hr .  
B a d e m e m u  s ą  f a ł s z y w e  i z m y ś l o n e
1 ż e  K o ł o  p r z e c i w n i e ,  j a k  d a w n i e j  
t a k  i t e r a z ,  n i e w z r u s z e n i e  p r z y  
n i m  s t o i ,

„Ztąd wynika, że hr. B a d e n i  o d z y ­
s k a ł  z n o w u  w ł a d z ę  n a d  P o l a k a m .  
w Badzie państwa, która mu się częściowo 
była wymknęła, a tern samem i władzę nad 
obecną większością parlamentarną, która do­
tąd myślała, że będzie mugła nim komende­
rować. Przez to nawet je s t  w jego mocy, 
gdvby większość mu nie szła na rękę, weaług 
okoliczności zmieuir je j  składniki. Nie tw ier­
dzimy, że ewentualnie może on, albo że chce 
ją rozbić - -  ale jasnem  jest, ż e  z p o m o c ą  
s w o j e j  w i e r n e j  p o 1 s k i e j  . s w i t y o d  
w y p a d k u  d o  w y p a d k u  m o ż e  o n  d o ­
k o n y w a ć  t a k ż e  i n n y c h  u g r u p o w a ń  
w i ę k s z o ś c i ,  zwłaszcza gdy iść będzie o to, 
ażeby wystąpić przeciw przesadnym czeskim 
albo kleiykalnym zachciankom”.

I  tu jest druga łapka — zastawiona przez 
korespondenta na Koło polskie Hr Badeni 
ma się puścić na bystrą wodę niemieckiego 
języka państwowego, gdz.e go czeka burza 
słowiańska, gwałtowniejsza od dzisiejszej nie 
mieckiej. — Koło polskie ma opuścić swoich 
dotychczasowych sojusznik >w, ażeby.., mięazy 
dwoma stołkami upaść na ziemię. Spiegel- 
beig, to zbyt wyraźne !

Gdy jednak w całej tej fantazyi główną 
rolę odgrywa artykuł, zamieszczony w naszem 
piśmie (..Odprawa plotkarzom” Nr. lb tiSfoico  
polskiego z dnia 19 lipca b. r. "„od jednago 
z najwybitniejszych członków Koła polskiego 
w Wiedniu*) —  przeto musimy w kilku 
słowach odpowiedzieć korespondentowi P  
Lloyda.

Owoż pr/.edewszystkiem jest wierutną 
bajką, tu ier izeme, jakoby zamieszczenie owego 
artykułu w naszem piśmie h ,ło  „manewrem 
l olitycznym jur. Badeniego”. Znamy dokładnie 
genezę artykułu — powstał on zupełnie sa­
modzielnie pod wpływem oburzenia szan. 
A u l^ a  na plotki r o z s i e w a n e  przez p o l s k i e  
d z i e n n i k i ,  a skwapliwie |iodchwytywane 
przez inne, jakoby w Kule intrygowano prze­
ciw hr Badenieinu i jakoby między, prezy­
dentem ministrów a Kołem była wojna. Obu­
rzenie było zupełnie szczere i uzasadnione — 
a na wezwanie, zawarte w artykule, żeby 
ktośkolwiek potwierd/.ił bezimienne oskarże­
nia o intrygi w Kole przeciw prezydentowi 
ministrów, n i k t  n i e  o d p o w i e d z i a ł .  To 
milczenie było zatem stwierdzeniem tego, co 
Autor artykułu pisał, iż o takich intrygach 
i niejirzyjaźni nie ma mowy.

A r t y k u ł  z a t e m  n i e  b y ł  z a p o w i e ­
d z i ą  j a k i e g o ś  z w r o t u  w s t a n o w i s k u  
K o ł a  w o b e c  p r e z y d e n t a  m i n . s t r ó w  
a l e  b y ł  p r o s t e m  s t w i e r d z e n i e m  
f a k t y c z n e g o  s i a n u  r z e c z y ,  |aki  
i s t n i a ł  i i s t n i e j e .

To jedno. Powtóre zaś — skoro kores­
pondent autora artykułu w naszem piśmie 
identyfikuje z autorem p r o j e k t u  a d r e s u

w i ę k s z o ś c i  Izby poselssiej — to czy może 
on sobie wyobrażać, żeby ten sam autor za­
znaczając zgodę Koła z hr. Badeuim, miał na 
m y s h  zgodę także i na ten nieprawdopodobny 
wypadek, gdyby prezydent ministrów chciał 
stworzyć jakąś inną. centralistyczną, autono­
micznym i narodowym dążeniom przeciwną 
większość? Czy wyobraża sobie korespondent, 
że program w7 adresie zawarty, jest prostą 
chorągiewką festynow ą,' którą po festynie 
ściąga się z dachu i chowa do składu ru­
pieci V •

Dzisiejsza większość — .przyjiominamy 
to —  w chwili, gdy się tworzyła w ostatnich 
dniach marca, czyniła starania, aby zgoorna 
z zamiarami hr. Badeniego, wiernokunstytu- 
cyjną większą własność dla większości pozy­
skać. A nawet, gdy ani z winy Koła ani 
z winy większości, to się nie powiodło, za ­
chowała dla owej frakcyi ewentualne miejsca 
.w komisyach, przy układaniu tak zw. klucza. 
I  d z i s i a j  w i ę k s z o ś ć  t a  o t w i e r a  
c h ę t n i e  w7 r o t a  k a ż d e m u ,  k i o  d o n i e j  
z e c h c e  p r z y s t ą p i ć ,  a l e  p o d  w a r u n ­
k i e m :  ż e  p r z y s t ą p i  z a r a z e m  d o  j e j  
p r o g r a m u , '  w y r a ż o n e g o  w7 a d r e s i e .

Dla większości, w którejby nie było auto- 
nomistów - -  dia większości, opierającej ; na 
niemieckiej Staat.ssprache swój program dzia­
łania dla większości, skierowanej przeciw 
Czechom — Koło polskie n i k o m u  wziąć 
się me da. Mamy nadzieję, że hr. Badem 
swego przyjaznego stosunku z Kołem nie wy­
stawi na taką próbę — ale też jesteśmy pewni, 
że gdyby to się stało, z próby tej a u t o n o ­
m i c z n y  p r o g r a m  K o ł a  w y j d z i e  z w y ­
c i ę s k o

Z pod zaboru rosyjskiego.
zfc Korespondent JJzien. Pozn. pisze 

z Warszawy, co następuje : „Z końcem z m. 
generał - gubernator przyjmował deputacyę , 
która w imieniu tutejszej sekcyi rolnej Tow a­
rzystwa popierania przemysłu i handlu, wrę­
czyła mu memoryał, w spraw ie serwitutów. 
Oczywiście, memoryał oświadcza się za wy- 
kupnem serwitutów, t. j .  za zamianą na zie­
mię bo one wszelkiemu prawidłowemu go­
spodarstwu stoją na przeszkodzie. Niektórzy 
tuteifei działacze rosyjscy, którzy oczywiście
0 gospodarstwie wiejskietn wyobrażenia nie 
mają, z ekonomicznych nibyto względów, po­
pierali serwituty, utrzymując, że włościanie 
b e ' serwitutów nie będą mogli trzymać bydła. 
Widocznie ci panowie nie słyszeli o tern, że
1 w gospodarstwach włościańskich rośliny p a­
stewne uprawiać można, że dopiero wtedy 
możliwe je s t  gospodarstwo, racyonalne, Lo 
nawóz pozostaje na gruncie i nie je s t  rozno­
szony po obcych polach Zresztą może argu­
ment ten nie przekonałby ich, bo to są 
w gruncie rzeczy socyahsci, którzy inne maią 
cele. Ostatecznie cele te nawet dosyć jawnie 
wypowiedział jeden z osławionych tutejszych 
korespondentów dzienników P ow iaaa on, że 
serwituty trzeba zachować ze względów poli­
tycznych, to znaczy celem utrzymania złego 
stosunku pomiędzy chatą włościańską a dwo­
rem Owoce podobnej pracy widzimy dziś 
w Galicyi.

„I tam krótkowidze polityczni, ograniczeni 
biurokraci sądzili, iż przy utrzymaniu serwi­
tutów, władze będą miały zawsze po swojej 
stronie chłopa przeciwko dworowi. Tym cza­
sem gospodarstwo z serwitutami doprowadziło 
gospodarzy do nędzy, antagonizm zaś pomię­
dzy chłopem a panem wyrobił u ludności 
wiejskiej instynkta anarchistyczne i socyali- 
styczne, które zaiste państwu i porządkowi

puDliczncmu na dobre me wychodzą. I  > 
już grubu mylą się ci, którym się z j , 
chło j stoi po Grome rządu Ghło^ . .d ^ . J U  
z rcądu j<*st niezadowolony, poniev az ónjem  
nie d otrzy m u j tego, co komisarzy wloscian^ 
obiecywali. Świeżo w Hrubieszów sk em ima 
miejsce nieporządki, wywołane przez ch op 
podżeganych aż . przei pewnego doraagę 
z Petersburga Zbrojna mterweneyr iru= 
mieć miejsce, a ta pewno ani władzom me 
była na rękę, ani też stosunku poimę ■  
chłopem a władzą miejscową nie poprą.uła.

. „Wiadomą jes t  rzeczą, iż kary wymu za- 
ne za nadużywanie praw serwitutowych przez 
włościan, są bardzo h  godne. I tu choc - 
pozyskanie sobie chłopa, w którym jednał *0 
tym sposobem zaciera się wszelkie poczucie 
prawa i sprawiedliwości. ISocyaliści mają u 
torowane drogi do przekonań tak urobioiiycn 
cnłopów Stosunki te jasno  ocenia dzisiejszy 
generał-gubernator ks. Imeretyński, człowiek 
uczciwy, a jiatrząc na to, co się dzieje w są­
siedniej Galicyi i zdając sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa, jakiem to zagraża tutejszym 
stosunkom, książę polityki swojej nie zamie­
rza opierać na antagonizmie pomiędzy chło­
pem a dworem, jak to się działo za czasów 
Huiki, gdy nienawiść zaślepiała wszystkich, 
i nienaw iść do .nteligencyi polskiej była sprę 
żyną wszelkiej działalności”.

=  Pisma rosyjskie tej barwy, co Mosk. Wied 
et con»ortes zajmują się obecnie faktem przez 
me stwierdzonym, iż gubernia smoleńska ule­
ga postępowemu polszczeniu się. Oto, czego 
w tej mierze dowiadujemy się z num. 178 
Swieta petersburskiego

„Z miejscowości na wskroś l&syjskich 
dochodzą wieści smutne w swrej groźbie, a do­
tyczące przewagi Polaków-kaioiików nac e le­
mentem rosyiskim. Umyślnie mówimy: „Pola^ 
ków katolików”, gdyz tylko katolicyzm —  ta 
przeważn.e „polityczna religia* czym z po­
bratymczych nam Słowian antypaństwowy ży­
wioł w Rosyi. Tylko pod wpływem zawsze i 
wszędzie pol.lykującego duchowieństwa two 
rzą się politykujący fanatycy Polacy, pociąga­
jący  za sobą cnwiejne umysły historycznie 
słabych wr kierunku politycznego rozumu pa­
nów, jak  panienek.

„F akt ,  to powszechnie znany, iż guber­
nia smoleńska . je s t  spolszczona, a nawet 
miasto Wiaźma liczy około 1.000 mieszkań­
ców Polaków.

„Polacy wszędzie pozostają P olak am .. 
wszędzie, gdzie ich wielu, trzymają się oni 
zdała od Rosyan. Dawniej tego nie bvło. Po­
lacy chętniej tam zbliżali się do społeczeń­
stw a rosyjskiego, pozwalali dzieciom uczęszezae 
na lekcye rebgii i na nabożeństwie śpiewać 
w cerkwi gimnazyalnej. Lecz  ostatnimi cza­
sy wszystko to się w* Wiaźmie zmieniło. Oto 
zaczynają w mieście tern myśleć o budowie 
kościoła, albo kaplicy, n a w e t  księdza chcą so­
bie sprowadzić, aby wykładał reiig^ę katoli­
kom, uczęszczającym do gimnazyum. Dawniej 
księża ze Smoleńska przy:eżdżali do Wiążmy 
dwa razy do roku, obecnie przyjeżdżają tam 
co miesiąc, albo n a w e t  częście j- .

W  tern „naw etu odbija się dokładnie cała 
zaciekłość i zaślepienie czynowników rosyj­
skich, drżących na samą myśl, że może im 
wypaść z rąk dyskreryouaina, jak  dotąu, wła­
dza nad znękanem społeczeństwem, którego 
krwią się tuczą

Serbski kongres kościelny.
Węgrom stanowczo się w tym roku nie 

wiedzie. Wprawdzie na targu zbożowym u 
rządzili na wielką skalę spekulacyę na haussie,

a musiałem us niechać się jeszcze w7 dodatku, 
.lużcić wolałbym te drobnostki kupować Lorze.

— Z Lorą |i'.st także niedobrze — wórą- 
cił zafrasowany Wilhelm.

—  Aha! imałem <i powiedzieć, jutro 
przyjeżdża tu je j  przyjaciółka, wiesz ta stu­
dentka z Zurychu Pewno potrzebuje pienię­
dzy. Lora ztpiwiddala mi jeszcze przed ślu­
bem, że mu-i je j  pomagać J o  skończema me­
dycyny.

Z kolei skrzywił się Wilhelm
— Nigdy nic o tein nie mówiłeś.
—  Nie było o c/.em

Jakto  nie było. Gzy dużo pożyczyła 
je j  Lora V

— lNic vvi aR, dotąd rączego me żądała
Wilhelm spojrzał na brata z podwojonem

zdziwieniem i pokręcił głową
— Niepojęte —  rzekł wreszcie.

Go? że dotąd pieniędzy nie wzięła. 
Ju ż  ta, to do Edy niepodobna Harda dus/a, 
jak  tu muwią. No, ale teraz widać, że po­
trzebuje.

— Wolałbym żeby Lora nie pożyczała —  
wyrzekł Wilhelm — dobrze jednak, że ta 
panna pczyjedzie, skoro jest jej przyjaciółką, 
to ją  rozerwL.

Przyjaciółka! mało powiodzne, to ro­
mans mo|ej ż my, nigdy go jej z głowy wy­
bić me mogłem — odparł Rudolf, wzrusza­
ją c  ramionami, — Cóż chcesz, zeny me wiem 
jak  nad nią pracować, kobieta będzie zawsze 
kubietą.

— No! ty lam nie masz na co narzi kać 
mruknął starszy, który b rdzo Lorę lnbił.

— J a  też nie narzekam, tylko stwier­

dzam fakt. Myślałem, że więcej zrobiłem 
z Lory.

Lora oc ekiwafa godziny przyjazdu Siasi 
z gorączkową niecierpliwością. Dzień był prze­
śliczny Z dawno niewidzianem zajęciem u- 
brała się i z Wiłem pojechała na kolej. D zie­
cko ustroiła panna Kmn.a w aksamitną, błę­
kitną sukienkę z kuronkową krezą i wielki 
kapelusz ze strusiem piórem, z pod którego 
widać było złote włosy, w loki zwinięte.

Powóz na gumowych kołach ciągniony 
przez deielne koni“, toczył s>ę cicho p0 nie­
równym bruku miasta, przechodnie oglądali 
się na elegancki ekwipaż w którym siedziała 
w7ątła, nlada kobieta i chłopczyk podobny do 
portretów Dyck’a

Na kolei wszyscy znali panią Kaphauzo- 
wą i w.tali ją  z uszanowaniem, należnein tak 
poważnej tinnie. Ci, którym głową skinęł i. 
mieli lo sobie za zaszcz\t. Nie d n ia ła  cz e ­
kać w pasażerskiej sali i prowadząc Wiła za 
rękę, wyszła na peron, chociaż nie puszczano 
tam jeszcze puoliczności. Zakaz przecież je, 
się nie tyczył, tylko zwyczajnych ludzi. Szw aj­
car wyniósł natychmiast krzesło, by wygodnie 
wraz z dzieckiem czekać mogła i pytał tylko 
o rozkazy.

Niegdyś te wsystkie oznaki uszanowania 
sprawiały je j  przyjemność, radowała się nie­
mi, jak  dziecko świecidłem, ale czasy te mi 
nęły od dawna, przyjmowała jo  z zupełną 
obojętnością.

J u ż  dawani sygnały, pociąg ukazał się 
z daLka, nadb.egł sycząc, dysząc, buchając 
dymem i zatrzymał się przed peronem. Był 
tylko jeden wagon pierwszej i drugiej klasy,

z których parę osób wysiadło, Stasi pom.ę- 
dzy niemi nie było, ale z wagonów irzeiiej 
klasy zaczął wysypywać się tłum różnoi odny, 
spiesząc się i potrącając. Lora spogiląriałn na 
to, siedząc na uboczu. Tłum ten złożony >  
wnie z robotników, żydów, kobiet niosącyc 
dzieci, koszyki, brudne zawiniątka był a 
niej wstrętny. Nagle w pośród tych wszjs 
kich biedaków ujrzała Stasię, / wali*»ą r? 
ku. Miała na sobie nieśmierteln t sina oza.-ł 
suknię i pled przewieszony przez ramię, 
strzegła Lorę i biegła ku niej. Bowua ie y- 
ło serdeczne, tylko , Wi l  patrzał zdziwno 
oczyma na tę panią, skromnie uh-aną, c 
niosła swoją walizkę i całowała się &

mdtiLor» skinęła na służącego, który stal za
je j  krzesłem, by zabrał rzeczy ts asi
je  do puwozu. ”a^  j Zl*  o i bijał

miejscu, na a d a m a s z k o w y c h  podusz a

spostrzegając Wiła Ji-km 00 “zy‘: naehmu 
1 pocałować, ale Rłopczyk cofnął się nachtn

,amt

“ ” ' ukne' 0 d , ‘ ' ° k'’' 

P "  a S — * *
To mama jes t  pani ■



2 ,aŁOWO POLSKIE" Nr. 176.

lecz w polityce mają do zapisania same tylko 
„baissy".

Rząd węgierski poniósł walną klęskę na 
onegdajszem posiedzeniu kongresu serbskiego 
ortodoksyjnego kościoła.

Moznowładzcy węgierscy chcieli podpo­
rządkować pod wpływ państwa serbsko-orto- 
doksyjny kościół. To  podporządkowanie mia­
łoby mieć trOjakio znaczenie : Przez rozsze­
rzenie państwowego wpływu na organizacyę 
i zarząa serbskiego kościoła narodowego mia­
łaby władza węgierskiego rządu, być powię 
kszoną; przez dominowanie państwowego 
wpływu w narodowo serbskim kościele i szkole 
madyaryzacya miałaby zyskać szersze podsta­
wy ; a w końcu mógłby być złamanym opór 
przeciwko upaństwowieniu majątku serbskiego 
kościoła narodowego. Po takiem podporządko­
waniu serbsko-ortodoksyjuego kościoła Lem 
łatwiej postąpiłany madyaryzacya tamtejszych 
h e r b ó w .  Ponieważ atoli serbski koscioł na­
rodowy w Węgrzech posiada organizacyę, 
uprzywilejowaną w lekami przez władców wę­
gierskich, która to orgamzacya tylko za zgodą 
kościelne legislaty wnego zgromadzenia serb­
skiego ludu w Węgrzech, Eroacyi, czyli t. zwa­
nego „ s e r b s k i e g o  k o n g r e s u  k o ś c i e l ­
n e g o *  mogłaby być zmienioną, przeto rząd 
węgierski usiłuje od lat trzydziestu stworzyć 
taką większość, odpowiednią jego życzeniom, 
w kongresie kościelnym, V\ szystkie Diskupstwa 
i inne godności starał się rząd uaaać osobi­
stościom, powolnym jego życzeniom, nie 
kierując się nigdy sympatyą lub antypatyą 
luunosci.

Banffy sądził, że Serbowie są już uhez- 
adudnieni; uważano len za takich jeszcze 
w latach siedmdziesiątych po procesm Mile 
tiesa i „OmUdiuy". budow ał on wiele na 
poddańczości, ja k ą  przejęci są Serbowie dla 
wysokiego kleru, jednakże tak stały rzeczy 
wtenczas, gdy teu kler przez nich samych ńył 
wyoieiany. Kreaturom m.anowanym przez 
rząd węgierski na krzesła biskupie, nietylku 
nie o k a z j ą  Serbowie uszanowania, ale owszem, 
stara ją  się im zademonstrować swą pogardę. 
W ynik wyńorow okazał również, że m ają oni 
w sońie dość jeszcze narodowego ducha, 
azeoy odrzucić mysi narodowego samobójstwa. 
W ybory do kongresu dały w rezultacie cztery 
piąte większości przeciwko rządowi węgier­
skiemu. Mimo tego zwołano kongies. ban-  
ił’y’tfnu rozchodziło się w pierwszym rzędzie 
o r6łormę kościelną kościoła serbskiego, tę 
też sprawę narzucono kongresowi najpibrw 
do załatwienia, potem zaś można go było 
zamknąć. Przywódca opozycyi, br. Z i w k o- 
w i o s  przewidział jednak zamiary iianlTy’ego 
j dlatego też opozycya oostaje przy tern, 
azeny najpierw traktowane były mne, również 
ważn® sprawy, które nagromadziły się wciągu 
ubiegłego pięciolecia, w czasie ktorego me 
zp  ływano wcale kongresu. Ostateczny wynik 
kon, "esu je t  łatwym do przewidzenia. Kom i­
sarz królewski, br. N i k o 1 i c s miał polece­
nie albo dopilnować, żeby sprawa reform 
i 0 g’c ieinych była nasamprzud traktowaną, 
albo też rozwiązać^kongres. Pierwszego na­
kazać nie mógł — uczynił w.ęc drugie

Skutk; polityczne tego konłhktu me dadzą 
się na razie przewidz.ee. J  edno wszakże 
z i je  się być pownem, że przejawia się ono 
najpierw w Kroacyi. Teraz właśnie zńiera 
się ,am Sejm , a Lez Serbów —  nie inasz 
w Kroacyi dla rządu węgierskiego większości. 
Egzamin ttn  będzie zdaje się ostatnim 
z rzędu tycb, jakim Węgrzy poddawali Ser- 
buw od r. 1867.

Wiadomości polityczne
Z pow odu w iecu  c ieszy ńskieg o . Z Cie­

szyna donoszą Tutejsza Siiesta pieni się i 
miota na samą myśl o witcu polskim. „Jakiem 
prawem — pyta organ , p. Haasego z śm ie­
szną fanfaronadą — odważają się G a l i e y a -  
n i e  m i ę s z a ć  s i ę  do  s p r a w  p o l s k i c h ?  
Wobec nieł ezpieczeństwa z zewnątrz zabu­
rzenia spokuju w naszej części kraju spada 
na władzę polityczną obowiązek rozstrzygmę- 
cia poważnej kwestyi, czyby nie powinna za­
kazać (!) cdbycm tego szczególniejszego wie­
cu. Niemieckie (!) miasio Cieszyn musi na 
wszelki sposób zastizedzsię  przeciwko takie­
mu naruszeniu pokoju w sposob ja k  najbar­
dziej stanowczy*.

Z rozumowania trgo wynikałoby, że n i e- 
m i e c k i e  (?) miasto Cieszyn ma prawo do 
zajmowan.a się sprawami p o l a k i e m  i, a 
my, Polacy z Galicyi, nie mamy do tego 
prawa.

Z akazy  zabaw to w arzy stw  p olskich  
w zaborze pruskim — pomimo odrzucenia

noweli o stowarzyszeniach —  są na porządku 
dziennym. O świeżych przykładach lekcewa­
żenia konstytucyjnie poręczonych praw lu­
dności polskiej donoszą z Zaniemyśla, gdzie 
polskiemu Towarzystwu rzemieślników ze Środy 
zastępca landrata, asesor Niemoller zakazał 
tak koncertu, jak  tańców (!) u  podobnem roz­
porządzeniu uczestników zabawy ludowej 
w Pelplinie referuje bieigrzym  ta m te jsz y : 
Zabawa rozpoczęła się około godziny 5 po 
południu muzyką, śpiewami, deklamacyami 
i monologami. Do godziny mniej więcej 7 
było wszystko w porządku. Kapela miejscowa 
grała w przerwach, a publiczność przysłuchi­
wała się deklamacyom i śpiewom. W  czasie 
dłuższej pauzy rozpoczęła muzyka grać zbiór 
różnych ineiodyj, między któremi znajdują 
się również i meiodye polskie. Grano „Z dy­
mem pożarów1' i „Boże coś Polskę". Pierw­
szą pieśń ukończono, lecz w czasie gry dru­
giej muzykę przerwano i zebrań.e rozwiązano, 
zalecając publiczności opuszczenie ogrodu i za­
przestanie dalszej zabawy

W obec tej samowoli policyjnej zapytać 
należy: Po co było rządowi starać się o nowe 
jakieś prawo o stowarzyszeniach...? I  to wy­
starczy !

l i r .  Gfołuchowski w P aryżu .  Dzienniki 
petersburskie dość żywo zajm ują się podróżą, 
br. Gołuchowskitgo do Francy i i wizytą 
austryackiego ministra spraw zagranicznych 
u p. Hanotaui. Now. Wrem. wizycie tej 
przypisuje specyalne znaczenie, a to dla na­
stępujących powodów : „W Wiedniu dobrze 
wiedzą — pisze Now. Wrem. —  jak  solidarną 
jesi. ostatnimi czasy polityka zewnętrzna lto- 
syi i Francyi we wszystkicn kwestyach mię- 
dzynarodowyeh, będących na porządku azien- 
nym. Dla każdego mocarstwa, uznającego za 
pożyteczne działać na tym gruncie ręka w rę­
kę z naszą ojczyzną, rzeczą bardzo ważną 
je s t  byc w |aknajlepszych stosunkach z F ran -  
cyą. Uznając tę koizysć i Lie zai.iedbdująe spo­
sobności zbliżenia się z rządem trzeciej Rze­
czypospolitej francu skie j , hr. Gołuchowski 
daje dowód, że cesarz Franciszek Jó z e f  nie 
darmo obdarzył go swem 2upełnem zaufaniem 
i n.e zrażając się jego pochodzeniem polskiem, 
postawił go na czele polityki zagranicznej 
Anstro-W ęg.er*,

Następnie dziennik petersbuiski kreśli 
obraz obecnego położenia Austryi i uwagi swe 
kończy wreszcie następującemi słowy: „Dla 
rządu austryackiego ma szczególną wagę po- 
łożen.e międzynarodowe, pozwalające mu do­
wieść Niemcom, że Austrya może znaleść 
przyjaciół i poza ourębem przymierza potrój­
nego. Ponieważ je s t  to możliwe tylko w razie 
zbiiźen.a z dwoma wielkiemu mocarstwami, 
nie nalezącemi uo wspomnianego przymierza, 
będz.e dla nas rzeczą ' jasną, że po wizycie 
zeszłorocznej w Petersburgu, br. Gułuchowski 
szuka spotkania z ministrem spraw zagrani­
cznych stale przyjaznej nam F rancyi."

P is m a  b e r l iń s k ie  donoszą, iż opinia pu­
bliczna spodziewa się, że Wilhelm I I .  po po­
wrocie z Norwegii natychmiast wyda rozpo­
rządzenia konieczne wskutek położenia wy­
tworzonego przez odrzucenie rządowego pro­
jek tu  o zebraniach i stowarzyszeniach. W biu­
rze pFasowem ministerstwa spraw zagrani­
cznych mają także zajść zmiany persoualu. 
Opozycyjne pisma — zwłaszcza woinomyslne
— atakują ostremi słowy Miąueia i Reckb’go
- przeciwstawiając im Hobenlohego i Mar- 
schalia, którzy potępiali projekt ustawy o sto­
warzyszeniach. Katolicka Germania zapytuje 
czj Dan Miąuel nie wie doprawdy, że poza 
małą większością sejmu pruskiego stoi ogium- 
na większość narodu niemieckiego?

P r o je k t y  i u tonoin icz iie  W ło c h ó w  ty ­
ro ls k ic h .  Voee Cattolka podaje projekt refot- 
my włoskiego Sejm u tyrolskiego, który wło­
scy posłowie przedłożyli hr. Badeniemu i 
o którego odi zuceniu powiadomił świeżo hr. 
Mer.eidt powołanych do Insbiueku posłów. 
Projekt co do porządku postanowień przysto­
sowana jest w zupełności do istniejącej usta­
wy krajowej. Paragrafy 1 - 3  włączono w do- 
tychczasowem brzmieniu, proponując tylko 
zmianę co do liczby reprezentantów gmin 
wiejskich, celem ich pomnożenia. Liczby, 
o którą ma bvć dotychczasowy zastęp tych 
posłoa- pomnożony, projekt nie podaje.

Paragraf 4 projektu zawiera następujące 
postanowienia, co uo utworzyć się ewentual­
nie mającycb kuryj narodowościowych:

§. 4. Sejm dzieli się na dwie kurye nie­
miecką i włoską.

i . W skład n i e m i e c k i e j  k u r y i  
wehudzą: a) arcybiskup Salzburga; b) arcy- 
b lskup B i3SOU i c) recłor magnificus uuiw ersy-

tetu insbruckiego; d) trzej wybrani posłowie, 
z których jednego wybiorą z pośród siebie 
opaci z W ilten, Stammus i F ieo h t ;  drugiego 
proboszcz z Neustift, Opat z Marienbergu i 
przeor Gries ; trzeciego wreszcie komtur kra 
jowy zakonu niemieckiego i proboszcz z Bo­
żen i In n ich en ;  e) pięciu posłów szlacheckie, 
wielkiej własności, wybieralnych przez kurye 
tart. 5 kraj.  ord. w yborcze j) ;  /) 9 wybranych 
posłów posłowie m. Insbrucku, jakoteż innych 
miast, miasteczek i Izb handlow ych, wymie­
nionych w §. 2, lit. h do g ord. w yborczej; 
g) 22 posłów gmm wiejskich, wymienionych 
w §. 6 ord. wyb. w ustępacn 1 — 11.

W skład w ł o s k i e j  k u r y i  wchodzą- 
a) ks. biskup Trydentu; b) reprezentant pro- 
Doszcza z Arco i R jy e re d o ;  c) pięcia posłów 
z szlacheckiej wiolkiej własność kuryi wło­
skiej ; d) siedm.u posłów z miast, miasteczek 
i Izb handlowych, wymienionych w §. 2 lit. 
b, c, h, i, k ord. w yb.; e) ...posłów z gmin 
wiejsKicn, wymienionych w §. 6. ord. wyb.

Każda z tych dwóch komisyj wybierze 
z swego grona przewodniczącego.

Dalsze §§. 5 — 11 projektu są dosłownem 
powtórzeniem §§. ł — 10 dotychczasowej usta­
wy krajowej. Zmianę dotychczasowych posta­
nowień podaje dopiero §. .12, opiewający we 
dle p ro jek tu :

§. 12. Wydział krajowy, jako  o r g a n  wy ­
k o n a w c z y  reprezeniacyi krajowej, składa się 
z 10 członkow, którym przewodniczy marsza­
łek krajowy.

Marszałek krajowy, w razie, gdyby nie 
mógł sam sprawować swego urzędu, wskaże 
przewodniczącego z grona wydziału.

W obu kuryach wybierają posłowie szla­
checkiej wielkiej własności po jednym człon­
ku, drugiego wyiheiają reprezentanci miast, 
miasteczek i Izb handlowych, trzeciego wre­
szcie posłowie gmin wiejskich.

Dalej wymeram będą dwaj członkowie 
Wydziału krajowego z gioua obu całych 
kuryj.

Wybór zostaje dokonany zapomocą abso­
lutnej większości.

Końcowe postanowienia, co do wyboru 
członków Wydz. krajowego, nientycz.ie są 
z ałinea%4 i ó §. 12 istniejącej krajowej ord. 
wyborczej.

§. 15. projektu o p ie w a : Członkowie, wy- 
brdni z niemieckiej kuryi, stanowią Vv yaział 
dla obrębu interesów niemieckiej kuryi- 8ek- 
cya ta odoywa swe posiedzenia w lnsbruku.

Członkowie, wybrani z włoskiej kuryi, 
tworzą Wydział krajowy dla obrębu interesów 
kuryi włoskiej. Sekcya ta odbywa swe posie­
dzenia w Trydencie.

Cały 8ejm  krajowy obraduje w Innsbruku.
Członkowie W ydziału krajowego otrzy­

m ują roczne odszKodowanie z funduszów kra­
jow ych. W ysokość sumy odszkodowania nor­
m uje Sejm  za zezwoleniem cesarza. Członko­
wie Wydz. k ra j. otrzymuią także zwrot wy­
datków na podróże.

Na razie tyle podaje Voce Catłolica.

P o je d y n e k  k s ię c ia  H e n ry k a  (TOrlćans. 
O pojedynku, jaki ks. Henryk Orleański bę­
dzie musiał przyjąć za powrotem do J rancyi 
—  z powodu ubliżenia armii włoskiej —  tak 
wyraża się br. Dion, jeden z prawdopodobnych 
sekundantów k s ię c ia :

„Dziwi mnie nie mało, że włoscy ofice­
rowie chcą wręczyć księciu wyzwanie nie 
w m.eszkaniu jego — jak  to we Francyi zwy­
czajem — ale w porcie jakim ś, czy na dworcu 
kolejowym. Więcej jeszcze zadziwiającym jest  
fakt, że obronę honoru armii włoskiej prze­
ciw księciu, należącemu do „domu francuskie­
go", powierza się podrzędnym osobistościom, 
a przecież aom Sanauazki w armii pi zez nie­
jednego księcia je s t  reprezentowany. Atoli d e ­
m o k r a t y c z n i e  usposobiony ks. Henryk nie 
będzie się wstydził zmierzyć z generałem wło­
skim ". Sądząc wedle tej enuneyacyi, ks. d’Or- 
leans przyjmie wyzwanie generała Albertone, 
ale nie będzie chciał walczyć z porucznikiem 
Fini.

Tak  wygląaa demokratyzm książąt d’Or- 
ićans.

C h a m b e r la in  zw ycięzcą . Nie ulega wąt­
pliwości, że treść dyskuayi,jak przez interpelacyą 
Stankoha wywołaną została , mow płynie wcale 
na zmianę sądu, jak i  wydała Europa o zacho­
waniu się Anglii w sprawie trauswalskiej. 
Zaznaczyć warto cnyba to, ze w Izbie gmin 
postępowanie Rhodesa i rządu publicznie zo­
stało napiętnowane. W ięce j nie należało się 
spodziewać —  wynik głosowania był J o  prze- 
widzenia. C h a m b e r l a i n  powoływał się 
wprawdzm na swe poczucie niewinności, ale 
me zdołał jednak usunąć podejrzenia, że tak 
on osobiście ja k  i misterstwo dla kolonu wie-

ekwipażowi Loro, ale coż robić, już inną n,e 
będę. A ty Wilu, mówiła, zw racając się do 
dziecka, dasz im może buzi, jak  się ubiorę. 
Przypomnij sobie jednak, czy cię nie uczono, 
że nie trzeba ludzi sądzie po sukni?

Dz.ecko patrzyło na nią wielkiemi oczami, 
nie rozumiejąc. Nigdy nic podobnego nie sły­
szało.

— No cóż, me uczono cię tego?
— Nio, odparł Wil po namyśle.
- -  Szk oda! ale gdyby tak twoja mama 

włożyła brzydką, starą suknię, byłaby zawsze 
tą samą mamą. Wszak prawda ?

— Moja marna nie nosi niguy starych 
sukien. T o  dobre dla służących, — mówił obu 
rzony chłopczyk.

Stasia słuchała zdziwiona i baczniej 
przypatrywać się zaczęła Lorze i je j  synowi. 
T a  smutna, blada, apatyczna pani, która nie 
zauważyła nawet niedorzecznych słów syna, 
na której one nie zrobiły wrażenia, to nie 
była je j Lora, to była pani Kuphauzowa, 
obca kobieta, z twarzy jedynie do tamtej po­
dobna.

Przez te długie lata rozłąki wiedziała
0 niej tyle tylko, ile zawierały listy. A cóż 
one zwykle zawierają ? Dzisiejsze pokolenie 
skłonnem me je s t  do wynurzeń na piśmie. 
T o  stanowi cechę wieku, w którym wypadki
1 myśli biegną w szybkiem tempie, a przytem 
są zbyt subtelne, by niewyrobione pióro, 
Ujęło j e  w słowo. Od czasu, gdy koleje zni­
szczyły odległość czekamy sposobności, by 
ustnie zwierzyć się z uczuć i mvśli. Listy 
opisują zwykle tylko fakt jaki,  określona wia­
domość, a w życiu człowieka fakty są zawsze

rzeczą podrzędną, je s t  to tylko pobudka 
wrażeń.

Dawniej list był wjpadk.em, czytano go 
w skupieniu duchu, chowano starannie, jako 
rzecz drogocenną i oddalenie węzłów ducho­
wych me zrywało, dz.ś hst jest  ty k o  dłuż­
szym telegramem, da się też telegramem za­
stąpić.

Stasia  i L o ra  pisywały do siebie od cza­
su do czasu, a jednak staty się niemal zupeł­
nie obcemi sobie. Stasia wiedziała, że przyja­
ciółka została matką dwóch synów, że odzie­
dziczyła majątek znaczny, że odbierała ko­
sztowne podarunki, wiedziała nawet o trudno­
ściach, jak ie  sDOtkały je j  filantropijne chęci, 
aie nie miała pojęcia o stanie je j  duszy.

Lora  znów miała niejakie wyobrażenie o 
życiu Stasi,  cieszyła się je j  pomyślnymi egza­
minami, domyślała się nawet uczucia dla 
Malskiego. Co jednak zrodziło się i co za- 
m aiło  w tern sercu, leżało poza granicą je j  
świadomości.

Obiedwie kochały się wspomnieniem. Czy 
jednak były teraz dla siebie tern, czem były 
dawniej? Czy nie rozbkgły się ku dwom bie­
gunom ? Teraz one same nie mogły za to za­
ręczyć, dopóki nie spojrzały sobie wzajem 
w głąb duszy

Przy ludziach powitame ich musiało być 
konweneyonalne. W  jednym uścisku powie­
działy sobie, co czuły Dopiero gdy znalazły 
się same. w wyłącznym salonie Lory, rzuciły 
się w objęcia jedna drugiej, jak  w chwili po­
żegnania i ja k  wówczas głowa Lory spoczęła 
na ramieniu Stasi, a z oczów jej puściły się 
dwa strumienie łez, także tak samo, iak

w owej chwili i płynęły zwolna, cicho, bez 
łkań, jak b y  dawno bardzo łzy te zebrały się 
w sercu, a teraz tylko z serca doszły do 
oczow

— Loro 1 -  zawołała zdumiona Stasia 1 — 
Loro droga.

Chciała j ą  uspokoić, otrzeć łzy, spojrzeć 
w oczy, ale L ora  tuliła się do niej, jak  dzie­
cię.

— Zostaw mnie tak —  szepnęła głosem, 
który przerywały łkania — zostaw, od chwili, 
gdym tak samo płakała na twoich piersiach, 
nie było mi nigdy tak dobrze, jak  teraz.

Upłynęła długa chwila, zanim się uspu- 
kuiła Usiłowała uśmiechnąć się przez łzy.

Stasia patrzyła na u.ą z serdecznym nie 
pokujem. L ora  powierzchownie zmieniła się 
nie wiele , tylko owal twarzy się wydłużył, 
znikły delikatne rumieńce, które j ą  zabarwia­
ły, a wielkie jasne oczy przygasły, posmu­
tniały i brwi podniosły się bolesnym wyra­
zem , a od środka czoła biegła zmarszczka 
głęboka, która j e  przedzieliła,

— Cóż tam ja?  — szeptała pospiesznie. -  
Doktór leczy mnie na nerwy. J a  sam a nie 
wiem, co mi jest .  Ty mów mi o sobie S t a ­
siu ! o twojem ży iiu ,  o twoich nadziejach, 
o tein, co cię tu sprowadziło.

Stasia  milczała. Wiedziała dobrze, iż łzy 
bez powodu nie płyną , iż szczęśliwi inaczej 
się witają. Twarz Lory nie była twarzą ko­
biety szczęśliw e j, ale pytać me śmiała. Są 
bole nieświadome , kt ire łatwiej je s t  znosić, 
dopók, n.edysl retna ręka nie położy palca na 
ranie i nie nazwie je j  po imieniu Ażeby to 
uczynić, trzeba być pewną że jes t  na ranę

dzieli dobrze o zamierzonym napadzie J a -  
mesona. To też do angielskiej polityki połu- 
dniowo-afrykańskiej zaufania m eć nie można. 
Równie słusznym jost zarzut, że parlamen­
tarna komisya śledcza nie spełniła swego 
obowiązku. Zadaniem je j  było śledztwo w spra­
wie najścia Jam eson a  i co do administracyi 
• 'hartered Company. Pierwszą część zadania 
wykonała komisya nieprawidłowo, drugiej czę­
ści me poruszyła nawet. Harcourt i stronnic­
two jego liberalne uległ. —  umyślnie — nie- 
chcąc kompromitować Anglii wobec zagranicy. 
J o e  (Józef) Chamberlain i zaborcza jego poli­
tyka zwyciężyli.

Z Anglii. Opinia publiczna w Anglii od- 
dawna już zajęta jest kwestyą, czy byłoby 
dobrze, aby jeden z książąt angielskiego do­
mu królewskiego stale rezyaował w Dublinie, 
naturalnie jedynie dlatego, aby skuteczniej 
wpływać na łagodzenie umysłów zawziętych 
na Anglię Irlandczyków. Książę York uda się 
niebawem do Dublinu, gdzie ozdobiony zo­
stanie ordeiem św. Patryka (St. Patrick jest  
patronem lrlandyi). Z powodu tej podróży pi­
sze lord Beresford, osobisty przyjaciel księcia 
W alii:  „W  przeciągu 60-ietniegu swego pano­
wania królowa tylko 3 razy zwiedziła Irian 
dyę, i bawiła tdm w r. 1849 dr.i 13 tylko, 
w r. 1853 dni 7 i w roku 1861 tylko dni 8 
— razem dni 2 8 !  — Książę i księżna Walii 
tylko dwa razy zaszczycili Irlaodyę swą ob e­
cnością, a pobyt ich tam nie trwał dłużej jak  
dni 2 7 !  Książę York spędził w lrlandyi dni 
cztery ! Członkowie rodźmy królewskiej spę­
dza w lrlandyi razem dni 59 w okresie 60- 
letnim. Zdan.era modern, nie można przeceniać 
szkody, jaka wynikła wskutek podobnego za­
niedbywania lojalnych uczuć Irlandczyków. 
Z pewnością byłoby się umknęło niejednej 
nieprzyjemności, gdyby królewska rodzina 
była w ę c e j  pamiętała o Irlanayi".

Swibżo założone stowarzyszenie celem 
popierania przyjaznych stosunków między 
Albioncm a Niemcami, odbyło swe pierwsze 
posiedzenie pod przewodnictwem aldermana 
(radnego miejskiego) Deacona. baronowej 
ber tc ie  v. Suttner polecono, aby zastępowała 
stowarzyszenie na przyszłorocznym kongresie 
pokojowym, mającym się odnyć w Hamburgu. 
Członkami stowarzyszenia zostali in. i. hr. 
Dysart, sir Jo h n  Lubbock, Farrar,  archidia­
kon z Canterbury i naczelni redakiorowie 
zilku pism londyńskich. Zdaje się, że prakty­
cznych korzyści stowarzyszenie to nie osią-* 
gnie, — tamen est laudanda loluntal.

K R O N IK A .
Lw ów , 30 Lipca.

J u t r o :
— 31 Lipca. Sobota. Ignacego Lojoli.
—  Wschód słońca o godz. 4 mm 40 rano, 

zachód o godz. 7 min. 31 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1847, we Lwowie powie­

szeni zostali patryoci demokraci Teofil Wi­
śniowski i Józef Kapuściński.

D oktorat. J .  Fels, rodem ze Lwowa, otrzy­
ma! na uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

P ro m o c y a .  P. Teofil Aleksander StubeuYoll, 
praktykant konceptowy namiestnictwa i porucznik 
rezerwowy 2-go pułku uianów, rodem z Glinianki 
w Galicyi, otrzymał na uniwersytecie Jagieloń- 
skim w Krakowie stop*eń doktora praw.

D y rek to r  kolei państwowych p Wierzbicki 
wyjechał na objazd ofużbowy.

P re z y d j  uiu T o w arzy stw a  strzeleckiego  
lwowskiego zaprasza członków do jak najliczniej­
szego wzięcia ndziam w nroczystem żałubnem na­
bożeństwie za dnszę ś. p Teofila Wiśniowskiego 
i Józefa Kapuścińskiego, które się odbędzie dnia 
31 lipo. b„ r. o godzinie 9 rano w kościele 0 0 .  
Dominikanów.

k o n s u l  n ie m ie c k i  we Lwowie bar. 8pess- 
hardt powrócił wczoraj do Lwowa i objął urzę­
dowanie

Lgzffliniti z rachunkowości państwowej zło­
żyły w namiestnictwie p Wanda Kozłowska i p. 
Karolina Szczudłowska.

P e ty c y a  w spraw ie św ięcenia niedzieli. 
Krajowy Związek Tow, katolickich postanowił wrę­
czyć namiestnictwu we Lwowie petyeyę o cofnięcie 
rozporządzenia o święcenia niedzieli i świąt. Drn- 
kc wane arkusze petycji rozesłała Czytelnia kato­
licka do wszystkich towarzystw i instytucyj kato­
lickich, oraz i do pp, knDcow, którzy zbierania 
podpisów się podjęb, a którzy z własnej inieya- 
tywy sklepy swoje w niedziele zamykają. Czytelnia 
uprasza o liczne podpisywanie petycyj.

E k sp o z y tu rę  policyi na dworcu lwowskim 
objqł i  dniem wczorajszym komisarz pan Kropa- 
czek, w miejsce emerytów, nadkomisarza Maydin- 
gera.

lekarstwo, a ona lękała s ię ,  ze nie ma go 
wcale. Więc n» sainym wstępie zapanował 
przymus pomiędzy dwiema kobietami.

Stasia  nie cierpiała słów panainych, a j e ­
dnak nie znajdowała innych Mówiła Lorze 
o dzieciach, mężu, o wszystk.em, no posiada, 
ale L ora  zamiast odpowiedzi, wstrząsnęła 
głową.

— Nie mówmy o mnie —  powtórzyła ze 
stanowczością niezwykłą.

A po chw.li dodała, patrząc w oczy przy 
jaeiołce.

— Pow iedz, czy przyjechałaś do mnie, 
dla mnie tylko. Przez tyle lat wyczekiwałam 
c-ię daremnie.

Stasia wzięła w swoje je j  ręce,
— Kocham cię Loro, wiesz o tern.
— To znaczy, że sprowadza cię tu me 

serce, ale jakaś bardziej realna sprawa, — 
odparła z goryczą.

—  T o  znaczy, że nie mogę folgować 
swoim chęciom, a nie wiedziałam, jak hardzo 
mnie potrzebujesz.

—  Oddalenie i oddalenie! —  wybuchnęła 
Lora, —  ono zrywa wszystkie węzły, na j­
bliższych czyni obcymi sobie. W ięc ty po­
trzebujesz czegoś, Stasiu?

— J a  nie Przyjechałam  w cudzej spra­
wie Przyjechałam do twego męża, spe^yalnie 
do rnego.

Oczy Lory  wyraziły ogromne zdziwienie, 
a ona mówiła dalej.

— Nie ma tu tajemnicy żadnej, idzie o 
Roberta.

Rudolf wybierał się właśnie do W ar­
szawy w skutek odebranego listu. W usposo-

W cz o ra jsz a  ulew a pozostawiła po sobie 
liczne ślady Ulice miasta w jednem miejscu wy- 
mulone, świecą ostrtm.' kamieniami, w innem 
miejscu woda nagromadziła kupy ziemi i piasku, 
oraz powyrywanego z gościńca szutru,

Przy ul. Kochanowskiego rzeczka Pasieka 
lozszalała nie na żariy. Woda w niej wezbrała 
do niezwyczajnych rozmiarów, a płynąc z hu- 
Ł iem i szumem, wyrywała szmaty brzegów. 
W  górnej części ul. Kochanowskiego, obok re­
alności p. Makolądry, woda zei wała cały cho­
dnik i płynęła Y . artkiem korytem tuż popod par­
kanem. Nie obyło się i bez innych wypadków.

RobotniK Feliks Striks, chcąc złowić belkę 
z mostu, którą woda niosła, wpadi do strumie­
nia i byłby utonął z pewnością, gdyby nie J u ­
lian Boznański, który mu podał pomocną rękę.

0  godzin.e trzeciej , popołudniu puszczono 
n a^ et .  po Lwowie wieśó, że obok cukiorni 
Grossa, na ul. AKademickiej, zawaliło się skle­
pienie Pełtwi. Wieśó ta okazała się fałszywą

Z w ra c a m y  uwągę rolnikow  na nasze po­
ranne wydanie, w którem podajemy ostatnie ceny 
zbożuwe giełdy wiedeńskiej w telegramach.

Przy dzisiejszej dążności kn zwyżce, medo- 
pilnowanie cen, może niejednego sprzedającego na 
dotkliwą stratę n a r a z i ć . ------

Itegulacya now ych ulic, jak Dekerta, 
Niemcewicza, Kordeckiego itd. zaprząta od dłuż 
siego czasu inżynieryę miejską. Z tytułu tej re- 
gulaoyi, dla otwarcia ulicy Dekerta. muszą być 
zniesione drewniane oarak wojskowe za fabryką 
SLutlewortna. ■ . .  . -

rt zak ład zie  k arnym  wczoiaj i uzisiaj 
odbywały się agzamina w tamtejszej szkole dia 
więźniów. Widok, jaki nastręczał się oczom obe 
cnych był wcale odmiennym od tego, jaki przed­
stawia się i w zwykłej san szkolnej. "Obok niele­
tnich, chłopaków zaledwie, na których czoie, mi­
mo miodociauego wieku wyryte byio czarne zna­
mię zbrodni, — rozsiedli się starsi w latach i wy­
stępku. Widząc te twarze ponure, zasępione oczy, 
pomarszczone czoła, —  nie chciało się wprost 
wierzyć, ażeby w duszach tych istot upadłych mo­
gło jeszcze zapanować jaaieś inne pragnienie, jak 
pragnienie zbrodni, a. jednak żądza w.edzy, pie­
lęgnowana przez sumiennych nauczycieli — potra­
fiła z serc tych wykrzesać .sKrę Bożą i zapalić je  
dla siebie. - -

Wielu, którzy dostawszy sig do więzienia nie 
umieli czytać ani pisać - wycnodzą na świat 
z wiadomościami, które w dulszem życiu ochronią 
ich może nieraz od występków, i  rocz kursu dla 
analfabetów istniały także w zakładzie oddziały 
wyższe, gdzie najclementarniejsze wiadomości, od­
powiednio, w miarę potrzeby, rozwijano. Uczono 
religii, geograhi, history. powszechuej, hiBtoryi 
naturalnej, rolnictwa itd. Nauki leligii udzielali 
księża : K. K.usik i A. Tomnicki, innych przed­
miotów pp. Garczyński i DomitraszkieWiCZ.

Przy egzaminie był obecnym radca p. Sere- 
dowski, oraz ks. kau Raaisz.

ITes w ściekły  pokąsał dziecko, chodzące 
do pokątnego haideru utrzymywanego przy ulicy
Ruskiej 1. Id.

T y fu s  skonstatowano przy ulicy Ruskiej 
1. 12 u Matyldy Faja, żony zarobnika, w Rynku 
pod 1. 2. u Maryi Fitz, przy ui. Sadownickiej 23 
u Michała Topolskiego czelaunika stolarskiego, 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 43 u Adeli Rein kandy­
datki nauczycielskiej, przy ui. Zyblikiewicza 1. 29 
u Zygmunta Steila, 3 letniego syna własć. domu, 
przy ui. Brajerowskiej 1. 7 u Matyldy Tron, słu- 
ząeej przy ul. Szpitalnej li 21 a Katarzyny J a ­
kubek żony zarobaika. przy ul. 3-go Maja jeden 
wypadek —  razem wypadków 8.

P rzejech an ie .  Wczoraj, po godzinie 10 tej 
wieczorem, wóz ciężarowy przejechał na Podwalu 
£  azimierza Żółkiewskiego, liczącego lat 25. Po­
gotowie stacyi ratunkowej opatrzyło Żółkiewskiego, 
który odniosi nadzwyczaj ciężkie uszkodzenia na 
rękach, nogach i poniżej jamy brzusznej, i odwio­
zło do szpitala powszechnego. Śledztwo w toku.

B rak  d ozoru  nad dziećm i. Przy ul. Ru- 
aaiej, w domu pod 1. 8, zdarzył się wczoraj, około 
8 me, wieczorem, wypadek, spowodowany Drak.em 
dozoru nad zabawą dzieci

Józef Aschenberg, siedmioletni chłopak, zdrów 
i zwinny, bawiąc się na balkonie drugiego piętra, 
pociął się na balustradzie i rynnie ściekowej pro­
dukować iwą zręcznością.

Podziwianemu przez dziatwę chłopakowi, osli- 
znęła się nagle iąna i runął na dach pierwszego 
piętra.

Wezwano pogotowie stacyi ratoukowej, które 
skonstatowało zmiażdżenie kuści czołowej i liczne 
obrażenia na prawym boku ciała.

Nieprzytomnego malca op trzouj i oddano 
opiece rodziców

Jest to. niestety, jeaen z zbyt częstych wy­
padków w mieście naszem, kończących się tragi­
cznie, a spowodowanych jedynie brakiem należy­
tego dozoru nad zabawami dzieci.

P r z y k r y  wypadek zdarzył mę dziś rano 
przy rogu ul. Kopernika i Słowackiego, Wóz ko-
■m m er uowo^ 16— 1 Im

bieniu, w jakiem  znajdował się względem bra­
ta, porozumienie ze Stasią  nastąpiło bez 
trudności żadnej. Stasia była kluczem zagadki 
jak a  go trapiła : kto podnosił sprawę zamknię­
cia Robetta. Ona to uczyniła. Jednak  po­
trzeba było. ażeby wystąpił ktoś z rodziny, 
mający prawo ująć się za pokrzywdzonym, 
brat albo przynajmniej jeden z członkow rady 
familijnej, która odsunęła od zarządu m ają­
tkiem mniemanego marnotrawcę, ale wcale 
nie postanowiła zamknięcia * nigdy nin miała 
podobnej myśli.

Z tern żądaniem przyjechała do Łodzi, 
idąc za radą doświadczonego prawnika, któ­
rego wskazówki Rudolfowi przyw.nzła.

—  Mecenas X .  —  zawołał Rudulf, zapo­
minając o zwykłej swej ostrożności. — Nie 
mogłaś pani lepiej traiić. Przyjaciel dziada 
Lury, człowiek bajecznie uczciwTy.

— Dlaczegóż bajecznie ,  — pochwyciła 
Stasia —  uczciwość je s t  jedna.

— Przeciwnie — zawołał. —  Uczciwości 
je s t  tyle, ile ludzi na swiecie, dlatego tak tru­
dno się nieraz porozumieć.

— W ięc coż odróżnia uczciwość mece­
nasa od innych, —  zapytała -  patrząc mu 
bystro w oczy, bo przyszło je. nagle do my­
śli podejrzenie, tkwiące w niej od dawna.

Ciemny rumieniec przesunął się po czole 
Rudolfa Zrozumiał błąd, jaki popełnił, uży­
wając zbyt silnego wyrażenia.

(C. d n ).

H a sezon letni nowości i i namsKicn w ze ip o  niziicti cenach poleca Magazyn Schayerów w o Lwowie,
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lei elektrycznej odciął kopyto koniowi u wozu 
włościańskiego. „

S zał  z opilstwa Murarz Michał Srokow 
ski, zamieszkały przy u,1 na Bajkach pod 1. 16, 
powróciwszy do domu w stanie nietrzeźwym do 
stał ataku deliryum (Alcoholismus acutus). We­
zwano pogotowie stacyi ratunkowej, które zadało 
mu środki uspokające. Przybyłym lekarzum tłu­
maczył chory, iż są niepotrzebn': ,,Idę do nieba
zbawiony przez wódkę11.

Czy do tego celu dojdzie, rzecz wątpliwa, 
w każdym razie wódka pozbawi go życia.

W sk u tek  p r z e je c h a n i a , jakiemu uległa 
przedwczoraj Scbeidel Berger — ciężko zaniemo­
gła i wczoraj powiła nieżywe dziecię.

P r z e je c h a n ie .  Jan Goj, parobek, przeje­
chał wczoraj wieczorem przy ul. Halickiej Annę 
Kozalczuk, wskutek czego ostatnia odniosła ciężkie 
uszkodzenie. Goja aresztowano

P ot łu cz e n ie ,  Przy budowie Teatru Rozmai­
tości przy pi. Akademickim, spadła cegła z wy­
sokość* II I .  piętra i uszkodziła ciężko w prawą 
nogę robotnicę Seókę Filpiczuk Wezwano le­
karza, który ją opatrzył i odwiózł do domu przy 
ul. Źródlanej. Ponieważ bole nie ustawały, we­
zwano pogotowie stacyi ratunuowej, która chorą 
odwiozła do szpitala powszechnego.

.kradzież- Do mieszkania b jiusła j>. Ro­
mańczuka dostał się przed kilku dniami w nocy 
złodziej przez okno i zabiat.szy złoty zegarek 
z łańcuszkiem i pulares z pieniądzmi — ulotnił się. 
bzkoda wynosi przeszło 200 3T Ciekawem jest, 
że złodziej ograniczył się jedynie do rzeczy dro­
bnych a wartościowych. Musiał to być bardzo 
wygoany złodziej.

A w a n tu rn ik  Józef Bobek, zamieszkały 
przy ul. sw. Marcina 1. fil, rozpoczął kłótnię 
z własną żonę. a ponieważ brak mu było odpo­
wiednich argumentów, popadł w formalną wście­
kłość. Co tylko wpadło mu w ręce, niszczył luD 
rzucai za żoną. Garnki, miski, talerze, naczynia, 
cały dorobek skrzętnej gospodyni stał się w j e ­
dnej chwili pastwą złości szaleńca. Szczepan 
Dawidów i M arja  Wrzeszcz, sąsiadzi Bobka, 
chcieli go uspokoić i Btanęli w obionie nie­
szczęśliwej kobiety. Lecz Bobek porwał za nóż 
i pokaleczył nim ciężko obrońców. Dopiero 
policyi udało się poskromić brutala

l  lew a w czo ra jsza  przeszła szerokim pa­
sem po kraju w kierunku poluduiowo-wschodmm 
i przeplatana gradem zrządziła wiele szkód na 
polach i komunikacyach.

f  Dr. AutOlli G a lu siń sk i,  znany w Stanisła­
wowie i okolicy lekarz, zmarł po kilkudniowej 
chorobie tamże 28 b. m przeżjwszy 49 lat. Śp. 
Galusiński był dawniej prymarj uszem szpitala tam­
tejszego i piastował przez jakiś czas godDość pre­
zesa Tuw. muzycznego im. Moniuszki.

S a m o b ó js tw o .  W Stanisławowie zastrzelił 
się 28 b. m. w ystrzałem ’ z karabinu Alensander 
Jaworski, podoficer artyleryi. Powód samobójstwa 
nieznany

P re m io w e  s t r z e la n ie  Władysława Bayera 
odbędz.e się na strzelnicy m. w niedzielę dnia 1 
sierpma br. .

P ie rw s z e  zg ro m a d z e n ie  delegatów  gai 
Towarzystwa nauczycieli luaowych, odbędzie się 
w Rzeszowie w snli „Sokoła' d. 5 sierpnia b. r.
0 godz. 10 przed południem. Na porządku dzien­
nym jest sprawa regulaminu działalności Towarz.
1 wybór Zarządu. ~

L i c y t a c j  a. Celem oddania w przedsiębior- 
“two zwozeii , kamienia ao Duaowy i konserwacyi 
dróg i uuc miejskich z dworców kolei państwo­
wych we Lwowie na miejsca składowe w obrębie 
miasta położone, w przeciągu roku 1897, rozpi­
suje magistrat pnbliczną licytacyę ofertowy na 
dzień 5-gn sierpnia 1897 t. j .  na czwartek o go­
dzinie 11-tej przed południem w biorze I I I  de­
partamentu magistratu (gmach ratuszowy 111. pię­
tro). Wadyum wynosi 500 zł.

W ie lk i  fes ty n  na uochód wdow i sierót, 
pozostałych po członkach Tow. Bratniej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców „Ogniwo* odbę­
dzie się w niedzielę d. 1 sierpnia na strzelnicy 
miejskiej. Bogaty program oraz cel humanitarny, 
na jaki feBtyn ma być urządzony, zasługują ze 
wszech miar na hczny udział ze strony publicz­
ności.

Zabawa i fe s ty n  w R y m a n o w ie  W nie­
dzielę dnia 8-go sierpnia na rzecz pierwszej kra­
jowej, leczniczej aolonn oabędzie się w san dworca 
gościnnego w Rvmanowie-Zdroju zabawa z tańcami. 
Tegoż samego dnia i na tenże cel urządzony bę­
dzie o godzinie 5-tej popołudniu na łące Gmewo 
bzówce festyn, połączony z zabawą kwiatową Ko­
mitet, urządzający zabawę i festyn stanowią: br. 
Jan Potocki, br. Tomasz Rumer, dr. Józef Dukiel, 
dr. Józef Żuliński, Władysław Zontag Jan Am- 
borski i dr. Jan  Jodłowski.

Na r e s t a u r a c j ę  k a te d ry  n a  W aw elu  
przesłało do Krakowa Tow. oszczędności i zali 
czek. w Cieszynie 25 zł jako drugą łatę i Wy­
dział powiatowy w Rohatynie 40 zł., także jako 
drugą ratę subwen.-yi.

N a zakład p o d rzu tków  we Lwowie, złożył 
di, Wurst z Kałusza w administracyi 5 zł.

Od I te d a k c y l  S. P. Zioppot. Prosimy.
Z m a r l i  Juijao Mamczyński, zarządca hotelu 

Zorza, zmarł wczoraj we Lwowie. -
Z m a rl i ,  dnia 29 lipca 1897. Pencak Woj- 

,*ecłi, zarobnik, lat 47, gruźlica płuc; Krycki 
D; onizy, przy matce, lat 4, gruźlica płuc; Sydor 
4  >zet, syn zarobnika, mies. 4 ;  ostry nieżyt żc 
4  ‘ka i jelii • Kaparowsk. Zygmunt, syn egzeku- 

ra pod_;k., mies. 3, ostry nieżyt żołądka i je l i t ; 
okieta Stanisław, syn expresa, mies. 3, ostry 
iic oł4dka i jelit ; Wołk Anieia, córka do­

li ziatk' 0DttU’ m' t8' 0Btry nieżyt żułąika i je l it ;  
ośli-, Jz Aleksander, syn cegielmka, mies. 13, 
nik, la* ^ „ ^ ‘łdka i j e l i t ; Simpel Eisig, lakier- 
śmierci nr ph f y f u s b r z u s z n y .  2 wypadki 

wcześnie urodzonych Razem 1U osób.

Proces o zaburzenia w Chodorowie
{Sprawozdani, „S lm ,a

B r z e i a n y ,  28 lipca.
( Trzeci dzień, środa, — Cian

popołudniowej, poczute, 0 godz'.
W  sali ustawiono naczynia z i0dem d 

chłody i dla oczyszczenia powietrza, Woźn(
Kją koniferynę.

Lrzywołano ś w i a d k a  J u d ę  F e c h t e r a  
kuśnie-zr z Cbodorowa. Zaprzysiężony zeznaje on* 
że wgkj, :any Lubieniecki pokazywał ba-
r a o m okna, w których szyby jeszcze nie były

wytłuczono. Ci za tą wskazówką wytłukli świad­
kowi 18 szyb, dalej szyby Fiikera i Klirsfelda. 
Świadek uciekł i z sąsiedniego domu widział, jak 
barabi zabierali z jego mieszkania rozmaite rzeczy 
Którzy, tego nie może sobie przypomnieć.

Michał Lubieniecki twierdzi, że to nieprawda.
Św. G e r s c h o n  G r u d e r  karany za lienwę, 

oświadcza: Zamknął się w swym sklepie, ale nad­
biegli robotnicy i wyważyli drzwi, między nimi 
poznał obkarżonego Wasyla Kuczerę. Jakóbowski 
wezwał robotników, aby się oddalili mówiąc: ,,Tu 
już dość, chodźmy dalej'.  Oskarżeni Szwiuch 
i Łacny uderzali kijami w drzwi Poznaje także 
Winiarskiego, Źółkcsia, Macioikę, Łyszczaka.

Na zapytanie dra Czajkowskiego, zeznaje 
świadek, że widział „bai.abów“ przez sznarę od 
drzwi.

Na zapytanie dra Sokaia, oświadcza, że po­
przedniego dnia widział p. komisarza Ossolińskiego, 
chodzącego po ulicy w Chodorowie; dodaje że 
komisarz jest „taki tłusty jak był", (dosłownie) 
( Wesołość w sali).

Wobec tego zeznania dr. S o k a l  ponawia 
swój wniosek o zawezwanie komisarza p. Ossoliń­
skiego do osobistego stawiennictwa. Prokurator 
sprzeciwia się wnioskowi.

Trj bunał zastrzega sobie decyzyę na później. 
Oskarżony J a k ó b o w s k i  podaje, że świadek 
Gruder w poniedziałek rano (5 kwietniaj z dru­
gim jeszcze żydem Majerem Schein, wyrwali mu 
laskę z rąk i obili go, a gdy lobotnicy o tem 
się dowiedzieli, poszli zemścić się za jego Krzy­
wdę; to więc dało pierwszy impuls do zaturzeń 
poniedziałkowych.

Św. Daniel A u s t e r  podaje- w poniedziałek 
popołudniu robił koło warsztatu, gdy usłyszał 
w mieście gwałty. Drzwi założył deską, wybito mu 
okna, uiejaki Salak zaglądnął do okna i mówił: 
„Ty jeszcze maiz całe okna?1* i zaraz zawołał 
drugich, a ci przyszli, wybili okna i stłukli zegar. 
Wtedy nadeszli p. komisarz, starosta i żandarm., 
i kazali mu schować się na strych. Poznaje oskar- 
żonyct Żołkosia, Łacnego, Wasyla Kuczerę, jako 
tycn, którzy bili okna u n ego. Poniósł szkodę na 
23 zi.

Św. Jekel R e c h t  zeznaje, że JakóDowski 
uwijał się w poniedziałek rano po mieście koło 
jego sklepu; on, nauczony już wypadkami niedziel­
nymi, wszedł de mieszkania na piętrze, żonę, któ­
ra jest „duze dalikatna" uspomajał, i stamtąd ob 
Berwował ruch na rynku. Wtedy spostrzegł Pawła 
Łacnego, Micbała Mazura i Klemensa Gąsiora, 
Okien mu uie wybijali. Daniel Kudlik stał spo­
kojnie na rogu ulicy.

Św. Kiwa S e i d ,  lat 28, w Chodorowie „za- 
mieszkalny**, zajęcie „zboże'*, odwołuje swe ze 
znanie w śledztwie, że Zygmund Scbwiuk wołał: 
„Koniec będzie żydom'. Podaje, że Michał Lubi- 
niecki wyważył u niego drzwi i krzyczał „smert 
żydam“.

Michał Lubiniecki przeczy tym zeznauiom.
Św. Izrael F a r b  e r ,  dzierżawca łaźni w Cho­

dorowie, twierdzi, że popołudniu w poniedziałek, 
czterecn robotników napadło na łaźnię, żądając, 
by im drzwi otworzył, lecz gdy świadek purwał 
się na uicb z siekierą, uciekli. Wieczorem, -ego 
samego dnia, wrócili powtórnie, a mianowicie J a ­
kubowski i Łacny, wybili szj by w oknach łaźni. 
Świadek okazuje czarną, ginbą laskę z rzemykiem 
naręcznym i twierdzi, że to laska Oakóbowskiego.

Oskarżeni przeczą temu i podają, że laskę 
tę zrobił Łacny dopiero w dzień po zaburzeniach,

Św Obaim Łliasz K i n z e r. Robotnicy po- 
wytłukali szyby w oknach mniejszej bożnicy i 
w jego mieszkaniu „wszystkie okna" (co jednak 
me jest tak znaczną szkodą, bo pokazuje się, że 
świadek ma tylko j e d n o  o k n o ) .  Popołudniu 
schronił się świadek ua strych swego domu i 
stamtąd widział, źe Klemens Gąsior i Pawło Ł a ­
cny tłukli szyby, a Maciołka biegał z żelazną 
sztabą po mieście. Widział też. że Kopolato tłukł 
szyby Szkodę policzą na 30 złr.

Oskarżeni zaprzeczają.
Osk. Macioika twierdzi, że wziął sztaugę 

z drzwi sklepu dla obrony przed trzema żydami, 
którzy go napadli.

Świadek Kinzer zeznaje jeszcze, że Klemens 
Gąsior bił Glugowera.

Sw. j  o s e 1 Z u k e r, lat 43, handlarz zboża, 
zeznaje, że Michał Lubiniecki wytłukł mu laską 
kilka szyb; świadek odebrał mu laskę, ale już 
je j nie ma. Widział wtedy JakObowskiego i Ła 
cnego przy swojem oknie. Oskarżeni Szwiuk 
i Łacny tłukli szyby.r  We wtorek przyszedł 
Żółkoś z dwoma robotnikami i jednym zyJem do 
rabina w Cbodorowie i powiedział, że jeżeli rabin 
da 500 zł., to będzie spokój, a jeżeli nie, to będą 
jeszc.e bui. Rabin odmowił temu żądaniu i robo­
tnicy odeszli.

Oskarżony Żułkoś podaje, że we wtorek rano 
wypił kilka kieliszków wódki na „propiuacyi** 
w towarzystwie z Nowakiem, po ozem pociągnięty 
przez Nowaka, poszedł do rabina i tam Nowak 
mówił, że żydzi powinni zapiacić barabom za to, 
że ich bili i że robotnicy utracili zarobek przez 
jeoeu dzień.

Przywołany dodatkowo św. Kinzer zeznaje, 
że słyszał przez drzwi rozmowę prowadzoną z ra­
binem. Żyd kulawy, który Dył z Źułkosiein, na­
zywa się Markus Tiscbenki.

Prokurator rozszerza oskarżenie przeciw Żuł 
kosiowi o zbrodnię wymuszenia z §. 98. i żąda 
powołania świadku Berischa Eichensteina, rabina 
z Ghodorowa.

Co do tych wniosków poweźmie trybunał 
uchwałę później.

Św. L e i b  E i s e n s t e i n ,  radny gminy 
w Chodorowie, zaprzysiężony, zmienia zeznanie 
swe dane w śledztwie co do osk. Kudnka, gdyż 
przypomniał sobie, że Kudlik nie brał udziału 
w ekscesach

Św, M a i  ci a K u e i d e 1, lal 25, „Baraby 
zaczęły jeszcze w niedzielę wojować ‘, ale do 
większycn zaburzeń me przyszło. W  poniedzia­
łek rano kupowan u niej dwaj baraby mydło, 
sprzedała im za połowę ceny, bo na nią krzyczeli. 
Zapytała ich, dlaczego nie idą do roboty, odpo­
wiedzieli: ,,Fani me wie, że dziś święto ? “ , „ Ja ­
kie?" „Barabskie". Baraby wyszli, a w pół go­
dziny nadeszła gromada barabow i za namową 
Anny Kaliniec wytłukli jej szjby w oknach. Nie 
może pozLać, który z obecnych tu oskarżonych 
tłukł je j  szyby.

Na tem pobiedzenie dzisiejsze zamknięto. 
Dalszy ciąg rozpiawy jutro o godz. 9 rano.

Rozprawa przeciągnie się dłużej, niż to 
pierwotnie się zdawało, pomimo, że przewodniczący 
radca Sięgalewicz prowadzi j ą  energicznie, nie 
dopuszcza rozwlekania i jest znakomicie obeznanjr 
z materyałem procesowym.

Czwarty azień rozprawy. Czwartek. —  Przed­
południem.

Obrona stawia wniosek, by powołać Cze­
sława Trzecieskiegu z Zyrawy, jako świadka na 
okoliczność, że żydzi prowokowali robotmkow do 
ekscesów : wypadali kupkami z domów i żelaznymi 
drągami, baczkami i t p. bili pojedynczych robo­
tników na ulicy.

- Prokurator i zastępeu poszkodowanych sprze­
ciwiają się temu. -  -

Trybunał wyda decyzyę później.
Przystąpiono do przesłuchania dalszych świad­

ków
Św. Simon ludiauei, muzykant z Uhodorowa, 

zezuaje o zdarzeniach poniedziałkowych. P. ko­
misarz starostwa zarządził, by się wszyscy żynzi 
w swych mieszkaniach ukryli. Robotnicy wyrzą­
dzili mu szkodę na 5 zł. Do jego djmu zbliżyło 
się okoio 30 robotników, do drzwi się dobywali, 
ale nie wtargnęli do wnętrza. Między robotnikami 
znajdywali się okskarż. Jakóbowski i Łacny.

Oskarżeni tłomaczą się, że byli w tłumie, 
ale szkody żadnej nie zrządzili.

Św. S z y m o n  K 1 i r s f e 1 d, lat 45, kupiec 
z Cbodorowa. W pon.edziatek widział dwu robo- 
tuików, wychodzących z propinacyi w stanie mo­
cno podpitym; pobili jakąś żydówkę. Świadek 
powtarza szczegóły juz znane z zeznań innych 
świanków, — Popołudniu widział starostę bobre- 
ckiego, rozmawiająeego z gromadą robotników. 
W chwili pozuiej usłyszał krzyk „hura** i zoba­
czył biegnących barabów z Kudlikiem i Hocbeke- 
rem na czele.

Oskarż. Maciołka wytłukł szybę i rzucił ka­
mieniem do wnętrza izby i zbił lampę w mie­
szkania Berischa Kiirstelda. Robotnicy udali się 
z rynku w boczną ulicę. Koło mieszkań ia Leiby 
Eisensteina, gdy sługa wyszła i prosiła by dali 
spokój, bo tu mieszkają katolicy, odezwał się do 
niej Kudlik: „ty żydiwska pomyjnyce, tu żyay 
bobaczy meszkajnt** i dał ręką znak barabom, 
którzy też wytłukli szyby i w tym domu Żułkoś 
bił jakiegoś żyda. Świadek widział oskarż. Lamu- 
sza i Łacuego w tłumie.

Św. I c e k  G l o g o w e r ,  lat 70, piekarz 
z Cbodorowa, zeznaje, że go „Klimek** w niedzielę
udeizył kilka razy kijem po plecach. Zdaje mu
się, że tym, który go bił, jest Klemens Gąsior. 
W poniedziałek Jakóbowski wytłukł mu szyby.

Osk. J a k ó b o w s k i  tłómaczy się, że szewcy 
żydowscy uamówili Giogowera, by zeznawał prze­
ciw memu, bo on, jako szewc, robi im konku- 
rencyę.

Św. E l i a s z  H e r a c h  S t a n i , ,  krawiec 
z Cbodorowa. Osk. Łaninsz wytłnkł mu 4 szyby.

Św. G e d a l e  K o ma r i n .  Baraby bili Ryfkę 
Schein, Jakóbowski był przy tem. Jakobowski za­
wołał na barabów, by wybijali okna w jego domu, 
nie pam.ęta jednak, czy sam J .  brał w wybijaniu 
udział. Osk. Gzyżek stał na gościńcu, krzyczał
„hura1* i bił żydów, żandarm widział Czyżeka,
lecz go nie aresztował. Szkodę liczy sobie na 10 
zł. W idział Szwiucha, jak tłukł szyby, Łacny uwi­
jał się w tłumie.

Oskarżeni zaprzeczają tym zeznaniom.
Św. M a j e r  S c h e i n ,  handlarz zboża z Cho- 

doiowa. W poniedziałek rano przyszedł do pro- 
pinacyi i zastał tam Zielonkę, Gąsiora i trzeciego 
robotnika, który go uderzył ręką. Zielonka i Gą­
sior powstrzymali jednak tamtego mówiąc: „daj 
spokój, to nasz zyd‘ . Widział, jak Kubała ude­
rzył córkę jego, Rifkę Schein; obronił ją  i na 
tem się skończyło. W poniedziałek po południu 
Iwaś Lubiniecki sprowadził na jego dom barabów, 
którzy mu szyby wytłukli. Pod wieczór widział, jak 
barabi u dra Handa wytłukli szyby, chociaż po­
czątkowo wahali sie, sądząc, że tu mieszka 
„adiunkt od podatkowego sądu11. Pikor krzyczał 
koło bożnicy żydowskiej „tu żydowski rabin mie­
szka, trzeba zabić", i uderzył drąg;em do drzwi. 
Kuło szkoły stału 7 żandarmów i mówili do robo­
tników : „Idźcie już stąd dalej".

Po przerwie ogłasza przewodniczący nastę­
pujące uchwały trybunału:

1) Prośbie o powołanie p. Ossolińskiego do 
osobistego stawiennictwa, odmówiono.

2) Świadkowie: Beriscb Eichenstein i F i-  
seberski będą wezwani.

3) żądaniu powołania świadka Czesława 
Trzcińskiego odmówiono, gdyż inni świadkowie, 
okoliczność, którą miał stwierdzić, dostatecznie 
wyjaśniają.

Przesłuchany n»9tępnie świadek Mojżesz F i e -  
b e r t ,  fryzyer w Chodorowie, mówi: we środę,
7 kwietnia rb., gdyśmy wieźli pobitego Mojżesza 
Steina do aworca w Cbodorowie, wypadł” z poza 
kuźni za Chodurowem dwu robotników i uderzyli 
go kii'ta razy kijami po ciele Mojżesz Stein krzy­
czał : „dajcie im spokój, niech mnie zabiją**. Mię­
dzy oskarżonymi sprawców tego czynu nie po­
znaje

Św. Menasche R e i s s ,  lat 42, szkolnik, ze­
znaje ;o samo.

Św. Abraham C z a c z k e s  kantyniarz w Cho­
dorowie, twierdzi, że osk. Kapusta tłukł szyby.

Osk. Kapusta tłómaczy się, że przyszedłszy 
do baraku, w którym Czaczkes utrzymywał kan­
tynę, zastał już szyby potłuczone,1 a robotnik Za­
wadzki Biedział na dachu i zrywał deski. Kapusta 
go reflektował, że „trzeba mieć sumienie**.

To sauo potwierdza oskarżony Drabant.
Ookarżeni zjedli po 2 „muskale** i wypili po 

kieliszku wódki z rąk robotników, którzy zrabo­
wali barak.

Prokurator rozszerza oskarżenie przeciw Ka­
puście i Drabantowi o zbrodnię kradzieży w to 
warzystwie.

Św. Sara R o s e n t h a l  wdowa pu zegarmi­
strzu, (trudn się także krawiectwem), zeznaje, że 
w poniedziałek Hocheker odgrażał się je j  słowa 
mi: „śmierć ci będzie, szlag cię trafi". Po polu- 
d-iu Paweł Łacny rłukł szyby, widziała także 
oskarżonego Szwiucha, jak się uwijał z kijem 
w ręku. Gąsiora i Laniusza, jak tłukli szyby. 
„Laniusz robił dobre interesy'. Liczy sobie 20 
zł za stratę czasu przez 3 tygodnie, za ból J 5 zł.

Św. M a j e r  B r o d b a r t ,  lat 38 ,  handlarz 
zboża. Popołudn.u w poniedziałek chodził poneyant 
po mieście i bębnił, opuwiadano mu, źe polieyaut 
bebnO dlatego, żeby „żydzi się pochowali". 
U świadka wytłukli robotnicy szyby, 1 ale kto to 
uczynił, tego nie wie. Zeznaje, że Pikor bronił 
jego domu przed napadem, mówiąc „nie bijcie".

Św. S a m u e l  Ha b e r ,  lat 50, handlarz by­
dła zChoJoiowa. W poniedziałek wieczorem Stan. 
Głosnicki, zoDaczywBzy, że szjby u mnie jeszcze 
nie wybite, sprowadził „kompanię" z miasta, 
(świadek mieszka na przedmieściu) i w tedy szyby 
jego padły także ofiarą kijów.

W nocy tego samego dnia wpadli znowu ba­
rabi, rozbili mu szafę i pozabierali suknie, obu-

Artykuły gumowe, toaletowe po cenach najtańszych poleca

wie itp., z; chęceni namową Baśki Olejnik, która 
mćwiła do nich: „Bijcie, bo tu żydowski rabin
mieazka". Sw. przypomina sobie, że widział mię­
dzy napastnikami Jędrzeja Szweda, ale tego na 
pewne potwierdzić nie może.

Adw. dr Sokal stawia pytanie świadkowi, 
czy żydzi Chodorowscy udawali się Jo p. Ossoliń­
skiego o ochronę przed możliwymi napadami ba­
rabów.

Pizewodmczącj uchyla to pytanie.
Dr. Soka1 odwołuje się do aecyzyi trybunału 

co Jo tego pytania i dalszego w ogolę postępowa­
nia przewodniczącego w tym względzie.

Trybunał po dłuższej naradzie postanowił 
zatwierdzić uchylenie pytania, ponieważ ono zdąża 
do krytyki postępowania komisarza Ossolińskiego, 
jako reprezentanta władzy, a postępowanie to nie 
zostaje w żadnym przyczynowym związku z roz­
prawą.

Poczem przewodniczący przerywa rozprawę 
do godz. 4 popołudniu. ,

Czwartek. — Fopoludniu.
Godzina 4 popołudniu
Nad miastem szaleje gwałtowna burza, — 

grzmoty, błyskawice i strugi deszczu, W sali o- 
skarżeai, sprawozdawcy i obrońcy ocz .kują try­
bunału.

O godz. 4 ]/s rozpoczyna się rozprawa.
św I z a k L e i b a R o t h  podaje, że widział 

w poniedziałek, jak kilku robotuików tłukło szyby 
u Scheina ale ,,to nie mój interes — poszedłem 
więc dalej i wróciłem do domu". Nie długo po­
tem nadbiegła kupa robotników z kijami. Od nich 
odłączyło się pięciu i wyłamali 3 okna i fionto- 
we drzwi. Na tem się jednak nie skończyło, gdyż 
koło godz. 1 1 przedpołudniem powtórzyli robo­
tnicy atak, wyłamali drugie drzwi i splądrowali 
mieszkanie świadka: powyrzucali maszyny krawie­
ckie, sztuki sukna i w ogóle całe mienie — na 
ulicę. Zrządzili mi szkodę na 162 zł. Poznaje 
Łacnego. Szwiucha i Waichołowskiego, jako tych, 
którzy mu przy pierwszym napadzie szyby w o- 
knach wytłukli.

Oskarżeni twierdzą natomiast, że przedpołu­
dniem wcale w mieście uie byli.

Świadek R o t b  dodaje, że oarabów prowa­
dził na nich Fed. Kocowski, mieszczanin z Cbo­
dorowa, który — jak świadek się domyśla — miał 
złość do niego za to, że głosował przy wyborach 
„na polskie*'.

Wchodzi świadek R e g i n a  R o s e n t h a l ,  
dziewczynka 13 letnia. Potwierdza zeznania swej 
matki Sary Rosenthal, co do zachowania się Ho- 
chekera, podczas rozruchów w Chodorowie.

Św. M e n d e l  I z r a e l  S z m u l  widział, jak 
osk. Hocheker. Kudlik, Zielonka, Kiawiec vel 
Jarosz i jeden nieznany mu robotnik, tłukli szyby 
opodal jego mieszkania. Kudlik miał wołać do 
barabów: „bijcie żydów, bura, bo oni wam kraj 
wzięli". . . .

Przew. Dlaczegoś pan w śledztwie nie obwi­
niał Zielonki i Jarosza ?

Św. „Przepraszam panow.e** to n.e był Zie­
lonka tylko Warchałowski, ja  go nie pcznaiem.

Jarosz stanowczo wszystkiego się wypiera
Św. He r B c b  S t e r n ,  lat 40, twierdzi, ze 

Jakubowski z innymi robotnikami wytłukł mu 
„wsiśkie szybi". Liczy szkodę na 5 zł. 50 ct.

Św. S i l s s m & n n  M a u l b o g a t  krawiec 
z Cnodorowa. U niego wytłukli barabi 4 okna, 
widział między nimi Jakóbuwskiego,

Sw. T a n  ba  B I  in d  nie stanęła, dlatego od­
czytano jej zeznania z aktów śledztwa. Stanisław 
Winiarski tłukł u niej okna, toż samo robił J a ­
kóbowski.

Św L e i b  F a h k ,  rzeznik z Chudorowa, 
słyszał od jakiegoś Szmala, że Łotocki mu wy- 
wytłukł szyby i zbil mu lampę, do czego późDiej 
wobec niego się przyznał.

Łotocki przeczy temu i podaje, że Fahk 
sprzedaje „mięso z cnrobakami “

Ś w. F r i m e t  Mo z e s ,  ~ 12 letnia dziewczy­
na, zeznaje żargonem żydowskim, bo ani po pol­
sku ani po ruska nie umie. Jeden z barabów wy­
tłukł okna i siekierą, która leży na stole w sali 
rozpraw, rąbał rzeczy powynoszone przed dom jej 
rodziców Barabę tego poznaje w osobie Pawła 
Łacnego.

Ś w. I c e k  M a u l b i r t ,  lat 60 z Chodoro- 
wa, zeznaje, że Żułkoś i Laniusa tłukli u niego 
szyby

Godzina 5 ljt rozprawa trwa dalej.

Telegramy „Słowa PoisKiego".
Stan is ław ów  30 lipca. Nawałnica wczo­

rajsza uszkodziła tor kolejowy między Hułu- 
skowem i Korszowem Ruch koltjowy między 
Stanisławowem a Kołom yją wstrzymany. Z a­
stanowienie ruchu potrwa kilka dni.

W iedeń  30  lipca. Wskutek ustawicznej 
ulewy ludność w Niższej Austiyi, poniosła 
znaczne szkody.

F re iw a ld a u  30  lipca. Miasto jest  nawpół 
zalane. Komunikacya kolejowa między Ilans-  
dorfem a Ziegeuhals przerwana. Woda do­
stała się do gmachu starostwa.

B u d a p e sz t  30 lipca. Pokój parlamentar­
ny zapewniony. W niedzielę jedzie Hanlly do 
Ischlu, by zdać krolowi relacyę o zmienionej 
sytuacyi parlamentarnej.

W  kołach parlamentarnych uważają sta­
nowisko Banffy’ego za zachwiane. Szilagyi, 
Szell, Czaky, Andrassy gą panami sytuacyi.

Ł u b i a n a  30 lipca. Na odbywającej się 
dziś w pomieszkania p. Susterszica; konfe 
rencyi słoweóako-kroackich posłów, ma przyjść 
pod obradę kwestya cylejska, dalej sprawa 
ewentualnego wiecu słoweńsko kroackiego, wre­
szcie kwestya obsady godności na miestn ka 
w Karyntyi.

R z y m  30 lipca. Organ Watykanu Osser- 
vatore Romano potępia zachowanie się księcia 
Orleanu, ale także gani zamierzone pojedynki, 
jako przeciwne nauce chrześcijańskiej.

L o n d y n  3 0  lipca. Daily Telegraph donosi, 
że Niemcy grozili wystąpieniem z koncertu 
europejskiego, jeżeli międzynarodowa kontro­
la finansów Grecyi, traktatem pokojowym 
objętą nie będzie

L o n d y n  30 lipca. B iuro Reutera donosi 
z Konstantynopola, że na wczorajszem posie­
dzeniu ambasadorów zgodzono się na paia- 
grafy, dotyczące odszkodowania wojennego 
Podstawy porozumie na tego powinny zado­
wolić życzenia Niemiec. Ambasadorów e ocze­
kują od swych rządów informacyi, co do po­
twierdzenia tekstu umowy. Następne posie­
dzenie ma się odbyć w sobotę

T e le g ra m  g ie łd o w y : W iedeń 30  lipca: 
Przy zamknięciu giełdy porannej no.owano. 
Kreuyiy ansiryaokic 368  o 0 ; Tureckie 66'6C ; 
L Snierbau k  24u' ; Południowe 85 '— ; Kolej
pańrtwuwa 345 50 ;  Pyton owe 161 '50 ;  Alpiny 
134.75. Usposobienie spokojne.

Dział ekonomiczny.
P rz y w ó z  zag ran iczn ego  zb o ż a  do 

Ausiryi coraz bardziej wzrasta. Ju ż  nietylko 
północne Czechy w nie się zaopatrują —  aJe 
tuż pod Pragą jeden wielki młyn sprowadził 
20  wagonów amerykańskiej i 5 wagonów 
saskiej pszenicy. Amerykańską pszeu.cę^wraz 
z cłem i przewozem płacono po 10 zł, 70 ct., 
podczas gay za w ęgierską rów nocześnie 11 zł.
75 ct. żądano. Jeszcze  większa różnica jest 
w północnych Czechach, gdzie amerykańska 
pszen.ca o 40 zł. na wagonie jes t  tańszi. od 
węgierskiej- Żyto rosyjskie ofiarują w Pradze 
po 7 zł. 80 ct., a amerykańskie po 3 zł. iucz 
nietylko w zbożu występuje zagranica z kon- 
kurencyą. Oto jedna firma wrocławska oba 
ruje ce tn ar  metr. mąki żytniej w Pradze p
12 z ł ,  a taka sama mąka węgierska kosztuje
13 zł. 50  ct.

J e ż e l i  ceny zboża w T.\ęgrzech nie spa 
dną — można być na wielki przywóz zagra­
nicznego zLoża pizygoiowanym. Dotychczi s 
zagraniczna konkureneya nigdy me marzyła 
o Austryi, jako  miejscu popytu na zbuże. 
Uważano Węgry za je j  spichrz. Prócz nieu­
rodzaju szalona gra giełdowa wypędziła 
w Peszcie ceny do tej wysokości, źe konku- 
reneya zagraniczna znalazła swój interes 
w A u stry r  a raz zawiązawszy stosunki, nie 
łatwo da się ztąd wyrugować.

Najwięcej na tem ucierpią Węgrzy —  ci 
Węgrzy, Którzy sądzili, że bez ich zboża a u - 
strya się nie obejdzie i zapłacie im będzie 
musiała ceny, jak ich  zażądają. Popierali więc ' 
grę gitłdową — skoro ona zwyżkę wywołała 
Dzis.aj eeny idą w górę, bo jedni zakupują 
na p o k ry c ie , drudzy próbują jeszcze w grze 
szczęścia , jak  to zwykle przy wszelkim prą­
dzie zwyżkowym bywa. Je s z c z e  nie zaważyło 
na targach zboże a ig enty jsk ie , australskie i 
indyjskie, które po roku zeszłym nieurodzaj­
nym, zapewne teraz na targ. europejskie się 
dostanie. To  też młyny i konsumenci pokry­
wają tylko Dieżące potrzeby— nie an gażi jąc  
się na przyszłość. Ceny wczorajszej g.ełdy 
wiedeńskiej daliśmy w wydamu porannem.

Odpowiedzialny Redaktor; 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

H o t e l  „ I m p e r i a l "
ul. Trzeciego Msja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia
Przyjechali dn.a 29. lipca:
H br. Wołodkowicz z Odesy. —  Dr. T. 

Niementowski z Kocmania. — M. br. Popper 
z Wiednia. — J ,  Fischer z Wiedn.a. —  Edward 
Rulikowski z Podola ros. — F  Janik z tizląska, 
— M. Reicbmuth z Wiednia. —  P. Bielecki 
z Jasła —  M. R Walter z HamLurga —  Stan. 
Targuński z PęterBburga. — L. Maathaer z Ber­
lina.

H o t e l  f i a n c u - s a c i  
Lwów — plac MaryacLi 

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. Prozach).

Przyjechali dnia 29. lipca ,
Hr. Ksawery Zamoyski z Jaayszolu (Wołyń). 

Hr St. ChołoniewBcy z Ziałkowic (Wołyń). —
— Dr. A. Zając, notaryusz z beretu —  J. Zdras- 
sil z Stanisławowa. — Ar. Buckwitz z Hamburga 
A. Luuda i K. Tama sf Wiednia. — Ks, dr. Cie- 
mmewski z Stanisławowa. — M Pbzyk z Stryja
—  G. Scnlessinger z WTiednia — J  Piwowar­
czyk z Pragi. — A. Smiecbowski z Żółkwi. — 
K Rozwadowski i  Kijowa. — J .  Dzumeck. 
z Odessy. — F  Biernacki z Krakowa. — O. Ja- 
ftrzębski z Grybowa.

Jako korzystną loKacyę kapitałów
polecamy:

Listy zastawna Tow kreó, ziemskiego, 
Listy zsstawne Banku krajowego, 5
Liaty zastawne Banku hipotecznego.

. (Mgaeje te Hiipipj i sprzedajemj iak uajtomej

S O K A L  i L IL IE N
Dom banKowy i Kantor wymiany.

Z le c e n ia  z p r o w in c j  i w y k o n u jem y  odwrotną 
pocztą .

N A D E S Ł A N E
^Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi. która też nie 
bierze na sieDie żadnej za nią odpowiedzialno^^)-

D o m  b a n k o w y  i kan to r  w ym iany

Ignacego Eosnera
L w ów , p lac  M aryackl 1. 5, (Hotel Francuon..

kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowi po kursu Izie*, 
nym. przyjmuje także zlecenia na giełdę parys ą 
berlińską i wiedeńsuą pod najkorzystniejszymi r » 

runkami

Podzięko w aiiie.
Wśród ogromu n.eszczęscia, które Bóg zesłaf 

na umie, zabi. rając mi tak przedwcześnie uaj Iroś- 
szego męża, wielką ulgę w cierpieniach 
musiało mi przymeść to ogom< *SP cz. 
mnie, ten żal szczery i powsr-orhny, nag y g
nem ś. p. Stanisława wywołany Dowoaeoi tego 
b3 t tak liczi y udział w pogizebie. echa ze 
wszysry przj.mą se brlaiegr} zmar.

| Skę, 28 'I  j w Ł m T e  yden ku radiowi ilegu, zwłaszcza jWPano*, pre ^ czkflVfBkiemu,
Korytowski uuu, radcy MimaiRkiP-
bvr Mai jw. emu, wiceprezyde owi MiWalskse
mu ual panom kolegom , arowym zmarłego,
wreszcie szan reprezentantom prasy, składam na 
tem mie.sca serdeczne podziękowań,e.

Anna z Youngów Kwiatkowska.

LEONA MENKESA i r
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P H R O S O .
Powieść Drzelożona i angielskiego ‘

( C i ą g  d a l s z y ) .

Mouraki zresztą nie skończył ua tom. 
Miał w sobie coś tygrysiego: nie dość mu
było zamordować otiarę, musiał się z nią 
przedtem nanawić. Wydobył uab.ty rewolwer 
. trzymając tę broń na pogotowiu, jaszcze 
przez poł godziny prowadził ze mną -  prze­
rywany tylko moim wykrzyknikami — dy­
skurs o w szy stk im  i o niczem. Przyznał mi 
się z cynizmem do swoich planów i planików, 
i istotnie przekonałem się teraz, że wszystkie 
moje czynione poprzednio przypuszczenia by­
ły zupełnie trafne. Go więcej, dał mi poznać 
w formie dość przeźroczystej, że ostateczuie 
musi być uwolnionym odemnie ja k  najpręazaj 
i że liczy pod tym względem na Demelnego.

I  znów jego półsłówka rozsnuły mi przed 
oczyma pieklekiy plan.

Sam me podniósłny na mnie ręki, bo po­
mimo moich mniemanych „win*, miałby ztąd 
zoyt wiele kłopotu; gdyby ^ego żoimerze u 
pizątneli mnie, i to, choć inuże miejsze, wy-

_

wołałony znyt WiMe hałasu. Ale Demetri?..,  
Ten pizecież nie pozostawał pod komendą 
baszy; był sobie tylko przewodnikiem. Ktoby 
mógł temu przeszkodzić, gdyDy s.ę cm ał rzu­
cić na mnie i zadać mi nożem cios w serce ? 
Ktoby mógł to nawet przewidzieć ? Byłby to 
wypadek., niewątpliwie bardzo smutny... ale 
wypadki chodzą po ludziach. Zresztą Demetri 
ma cnyna dość powodów’ do nienawidzenia 
mniił: zabrałem wyspę, czego krajowrcy nigdy 
mi nie d aru ją ;  zabiłem jego krewnego Vla 
c h i  , jego samego dość ciężko zraniłem. Czyż 
tego me dość?

I  Mouraki śmiał s.ę na cały g/os, a od 
brzegu dolatywało mnie ostrzenie noza i po­
mruk pieśni Jednookiego Aleksandra

Ohydną była tortura, ja k ą  mi sprawiał 
Mouraki.

Na chwilę błysnęła mi rozpaczliwa myśl, 
ażeDy rzucić się nań — i zmusić do zamor­
dowania mnie własnoręcznego lub przez żoł­
nierzy ... Niechby przynajmniej odpowiadał za 
moją śmierć ! Ale wnet ten pierwszy nieroz­
sądny impuls przeszedł Najpierw, mogli mnie 
nie zabić, a tylko zranić lub u bezw ładnić; 
teraz byłem jeszcze silny i zdrów i miałem 
ręce wolne, mogłem więc, budź co bądź, coś 
zdziałać, w tuzie jakiegoś szczęśliwego wy­
padku; inaczejby mę rzecz przedstawiała, gdy­
bym był ranny lub skrępowany’ powrozami

Powtóre, dopóki żyłem. Phroso miała obok 
siebie choć jedną duszę życzliwą, może ewen 
tualnego obrońcę, -  obowiązkiem więc mo­
im nyło zyć jak  najdłużej. Po trzecie...  po 
trzecie..:  w tej chwili przypomniałem sobio
moje wczorajsze spotkanie z narzeczoną De- 
metriego, Panayotą i je j  tajemnicze słowa... 
Czyżby ?... Przypomniałem sobie dalej spotka­
nie z De.netrim, który przed kilku dniami je  
szcze krążył uzbrojony, w mroku, dokoła 
dworca Stefanopoulosów, przypomniałem so­
bie jego słowa, pełne przyjaźni dla minę a 
nienawiści dla Mourakiego Wprawdzie De- 
metri był barbarzyńcą; ale kto w ie .,  dla k o ­
go właściwie był przeznaczony jego nóż"?

Nieokreślona, szalona nadzieja przepoi 
niła mi serce... Spojrzałem prosto w oczy 
M curakum u i rzekłem :

—  A jednak Demetri ma podobno tyież, 
a uawet i więcej powodów do nienawidzenia 
pana.

— O, tak .. Powiesiłem jego brata, ale 
to drobnostka. Powiesiłbym i )ego, lecz to 
nęazie znyteczne

Roześmiał się znów szyderczo.
— Przypuśćmy, że Demetri — sądząc, 

że w ten spoaob uratuje się od szubienicy — 
spełń, teraz, tu na miejscu, jak iś  czyn zbro­
dniczy... zamorduje np. znakomitego cudzo

ziemta...  czyż w takim razie moi żołnierze 
będą sobie z rum robili cerem onię '?

1 znów nowa mkezemność. Narzędzie 
zbrodni przeznaczał z cynizmem, z góry, na 
śmierć. Bo po co to narzędzie miało żyć i 
ewentualnie świadczyć przeciw niem u?

Przymknąłem oczy; wstręt mnie brał 
patrzeć na Mourakiego.

Gdym po chwil, otworzył oczy na nowo, 
armeński łotr stał przedemną, mówiąc coś, 
czego nie chciałem s ł u . h a ć .. Spojrzałem 
w stronę Phroso. Nu pół siedziała na kam ie­
niu, oparta o skałę, blada, z przymkniętemi 
oczyma. Zdawała się być zemdloną... Na twa­
rzy mojej musiał się oubić niepokój i troska, 
bo Mouraki — znakomity fizyognornista 
znow się uśmiechnął szyderczo i zauważył

— Patrz na nią, lordzie, patrz... Korzy­
staj z czasu. T o  potrwa już niedługo!

— j a k  Bóg będzie chciał —■ odrzekłem 
i zamknąłem się w obo. ętuem milczeniu

Mouraki wreszcie odszedł odemnie, a żoł­
nierze zajęli swe poprzednie ■ stanowiska. - -  
Chwila nadchodzi -  rnowuem sobie — i po­
lecałem się Bogu Basza zeszedł teraz na dół, 
na sam brzeg, i zbliżył się do Demetr.ego. 
Ten  wstał, i wyprostował się przed nim. 
Mówili coś przez chwilę . Basza nalegał, D e­
metri zdawał się wahać. Rozmawiając, zbli­
żali się do mnie. W reszcie wahanie wyspiarza

widocznie ustąpiło. Wydobył noż przed chwa­
lą włożony za pas; od jego ostrza odbijały się 
promienie 3łońca. Na twarzy Demetriego wy­
bił s.ę wyraz jakie jś  dzikiej zawz.ętosci.

— Już...  — rzekłem sam do siebie i 
d z i e j ą ,  którą fundowałem na z a g ad ko w yc h 
słowach Panayoty. znikła mi, ja k  prięd** 
pajęcza.

Przed chw.lą znalazłem w kieszeni ou 
kam izelk i' scyzoryk... ścisnąłem go w ręku 
gorączkowo. Bądź co bądź, bronić się będę 
do ostatniej kropli s r w i !

Czekałem
L ecz oto nagle nastąpiło coś, czego hj>° 

spodziewałem się. Mouraki dawał o st a tn i e  
polecenie Demetiiemu Ten pochylił g ło "?  
na znak zgody; ręka, w której trzymał ostrze, 
podniosła się w górę i zgięła w łokciu — 1 
nagie nóż zaświecił w słońcu i z szybkością 
błyskawicy spadł na pierś Mourak.ogo.' Cios 
był straszny; trysnęła fontanna krwi. ' Basza 
wydał krzyk ukropny, krzyk agonii --  i nagi0 
runął na ziemię. Demetri stał nad iinn 
z krwawym nożem, w górę wzniesionym, wo­
ła jąc  -

— Nareszcie nareszcie zemsta została 
spełniona !

1 śmiał się, jak  opętany.

    C. d. n).

Rozkład jazdy pociagow kolejowych: dla m .asta Lwowa,
w. I le  * l a s u  środkowo eu re p e jsk itg o  fiózm ejsz igo  o 36  unuut os czasu lwow skiego,  w ain y  od 1 nnija 189 7  r.

I Ui lu„ -oOte
p r z y c h o d z i  d o  L w o w a . P ociąg o d c h o d z i  z e  L « o w  a,

osobowy 
ni e«zs»ay 
uflolm wy

meczany
oospiesz.

osobowy

pospiesz.
n

.•sokowy

7su z Suczawy i Czcruiowieo 
7'50 z Janowa
8'05 ze Stryja i Łtwocznego 
8-15 z Tarnupola i Brodow 
8 25 z wokalu i Jarosławiu przez Kawę 
IClUj z Krakowa w poł. z N. Sąc-zca., Jusr.u,

i itawą . . .  __
r0'3o z Jarosławia 
1' 15 z Janowa
1'30' z Krakowa w poł. z N. Sączem, Zagó­

rzem i ( hyroweui 
1 10 ze Stryja i ł.awoczuego w pola,./«uin 

z !'h) rowem i Stanisławowem 
Hu z MH-zawy i Ozermowioi- 
230 t Podwołoe/.ysk . Brodow 
5 -5 z rteł_oa w poł. z Sokalem j J a i  usławten. 
5 4 5  z Ozerniowiec 
6.— z Podwułoo/.ysk

Noć
OSotiOWT
mieszany
pospiesz.
osobowy

mieszany
.okowy

pospiesz.

sokowy

p o s p i e s z .

0*53
8'—
8-45 
8 '2 5  
9 01 y-iu
9-30 
9' 10

10--
10-20

12-10

3 3u 
5-10

z Krakow a w połączeniu  i Ko/wad. wein 
z Jan o w a w święta  
z Krakowa 
z Brzuehowiee 
z łanowa
z Suczaw y i Czermowiec  
z t r a k o w L  w por. z N. Sączea i  i Rawa 
z Suczaw y i Czermowiec 
z Bodwołoezysk i Brodow 
z o k o le g )  i S t r y ja  w połącz z ó n y -  

rowem
z łźawoczncgo i S t r y ja  w połącz, z Chy- 

rowern i S tanis ław ow em  _ 
z Podwołouzysk
z K r .k u w a  w poł. z N. Sączem  i Jas łom

pospiesz. 8 -
6 '1 0

osobowy C i 5
pospiesz. 8-40
osobowy 8 85

n 9 2 0

9-25
uiies/.auy 9-40
osobowy 10-05

10-45
iłiie»7.:»uy 1 0 4
pospiesz. 1*55

2-40
pospiesz. Z-iA)

osobowy 3 0 5
mieszany 3  -

„

Ni>c

4-40

męszany b.24
oso no wy 6 '4 5

mieszany 7-05
osobowy 7-25

7 3 0
8-50

r 10-30
pospiesz. 10-50

osobowy u - —
4-40

»» 5-20

do i odwołoczysk i Brodt w 
no Czerniowiec i Suczawy 
1 > Czerniuwieo i Suczawy 
do Krakowa
do Krakowa „ Fuł. z N. Sączem i Roz va 

dowem
do Stryja i Ławocznbgo w poł. «.

ros m i Stanisławowem 
ao Bełżca w pał. z Sokalem i Jarosławiem 
do Janowa
Jo Podwołouzysk i Brodów 
do Czermowiec i Suozawy 
do .ianowa w świętu 
do Podwułoezys i Brodów 
do Czerinowibc i Suczawy 
do Krakowa w poł. z Kawą i Chyio* 

wen
do Stryja i Skolego 
do Janowa 
do Jarosławia

do Ja n o w a  w dnie powszednie 
do Krakowa w poł .  z N. S am em  Z ag ó ­

rzem i Cbyrowem 
do So k a ia  i Ja r o s ła w ia  przez Rawę 
do Tarnopola 
do S t ry ja  i Ł  iwoczueiro 
do Ja n o w a  w święta  
do ózerniowioe i Suczawy 
do Krakow a w połącz, i  Jusłem . Roz­

wadowem i i jji. Sączem 
lo Podwołoczysk i Brodów 
ao  K ’ akow* w p o i .  z Cbyroweui, J a s ł e m ,  

Rozwadowem i N. Sączem 
do S t ry ja ,  Ł , *oo / ,n e g o  i C b jr o w a  I

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
pole

Onwy do maszyn 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy skórzana do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby i nity do pasów 
Wiaderka do gaszenia ognia 
W ęż e  konopne 
W ęż e  gumowe

i f p.
polecają  po cenach

J. FRIEDRICH

ca ją :

W ę z j  spiralne 
Sikawki ogrodowe 
Hydronety
P ły ty  gumowj i asoestowe ' 
Sznury gumowe „
Kule gumowe do wentilow 
Szkła do kotłów 
Pierścienie gumowe 
i t. p

możliwie najtańszych

i .1 BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 — obok cukierni W go  Grossa

S t o l a r n i a  p a r o w a
Papciak, Baligrodzki i Spka

J a ś l e

*
*ero.
£
£
*

w
wyrabia wszelkie w zakres budownictwa wchodzące ro­
boty . stolarskie, również parkiety w różnych des<*n.ach, 

C e n y  u m l a t n o  w a n e .

%
$
$
£
*
WSot
*
3 *

P ro sim y  naszych  czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzidt 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,.SiQwo polskie^, jako na 
źródło swoich informacyj. TakL powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.
— M— — — — — — — n— i r a — i k h  imi iiiiw r l

1,1 u s/mkujiii*! (*li pracy, 
4-wietsstowe oglott/ieiiiii 

bezpłatnie/
Praktykant i  handlu towarów miesza­
nych i pokosił do śniadań, postuku je  za ­
trudnienia, M. M. B. u p. Motylewic a, 
Lwów. ui. Ż ółkiew sk a (>3.

Nauczycie lka  poszukuje  umieszczenia. 
Warunki skromne.  P os t i -re ftau te  M. G. 
Jezupol.

M ło d y  człowiek a p ięknem  pism em , ob- 
zn- jom  ouy z ry s u n k a m i  i manipulacya,  
poszukuje  posady. Brody, pust.-rest L. W. 23.

Otoba m łoda,  intel igentna , postuku je  
zajęcia ja k o  zarządczym domu do star­
szego pąna lub pani. — Z g ło sz en ia ;  ul. 
Żulinskiego \. 3 ,  W. Matkowska.

Egz minowany leśniczy z 4 ’letuią pra­
ktyką poszukuje posady. A d res :  V . \V. L  
Poste •restante, Lwów,

M iody człowiek p-oiesyi siotllarsko ry­
marskiej i lakiernik poszukuje posady do 
obszaru dworskiego F .  S  ul. G ródecka  
1. 14 b.

i # n  lm a— a a t i

D  L ,  j p - P O O  I I N ajbardziej czerwone i opierzchnięte ręce w ybieleją,
1 J lv ^ T \ .r I C  v , L C . J  delikatnieją po Łilkakroinetn natarciu

Kremem roślinnym. Słoik 80 ct.
JAN IHNATOW1CZ

L WÓ W;  ęsklepy własne) ul. Kuperuik» 1. 3.. Halicka 1. 11 
KR a K ó W  Sukiennice 1. 20., CZERNIOWOE; KjUdb 1. 2.

Chusteczki k o r o n -
b n u i n  fanchoniki, szale ko- 
K U W ronkowe, koronki po­
leca w wielkim wyborze najtanie,

Jan Dziewoiiski
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Hahcka 6.

arazo dobry zegarek można

P a lc ie  tu tk i H iem o jo w sk ieg o ! u
Posada kierownika

tartaku parowego t maszynisty 
jest zaraa do obsadzania w dobrach 
Hr PoiuliCKiegO w Żmigrodzie. 
Podania \ odpity świadectw należy 
nadsyłać pod adresem: Zarząd

nabyć za nador r.*ską ben>j ■ dóbr W Żmigrodzie 
u zegarmutrza P HA LPEEI*A ,
Lwów. ul. Sykstuska 1, któremu za 
doskonały zegarek zasyłam podzię­
kowanie. M. T Kornecki

\ T a p e t y
kolosalny wybór, raniej jak  
w W  i« ‘< l t l i l i  i zagrani­
cą, poleca fachowy magazyn

A. Kpzyuztolowicza „
Lwów, plac Halicki I 2 j

Ł
Waory do dyipo*ycyi. Tapetowanie k 

w miejaou i na prowincyf obejmują. W

Cenne dzieło
„Tęzjrk rosyjski w aabozecśtwie 
^atolicJEiem“ za I zł 20 ct. do 
nabycia- u ka Mikołaja Mojie- 
szowlcza, Lwów, Kapituła orm.

Łazenki Pustomyty
otwarte do użytku P  T. Publi­
czności Bilety do nabycia u Dra 
Gołąba Lwów, ul. Kościuszki 16. 

II .  piętro

Za spokój duszy ś. p

Karo iniiefhiiweig M e r
zmarłej dnia 7 czerwca 1897 
w Iwoniczu, odbędzie się we 
wtorek dn.a 3 sierpnia 1 97

Nabożfiństwo żalodne
w kościele 0 0 .  Bernardynów 
o godz. 8, a w Cerkwi wo­

łoskiej o godz. 9 rano.

lanie i smaczne obiady1
Wydaje się od 1 do 3.

W abonamancie od zlr, ?50, 
l i o l a c y e  ,, ,, 5'50,

Bliższa wiadomość : Ohorążczy- 
zna li 11, II .  p., lub w składzie 
herbaty A. Kościckiego ul. Trze­

ciego M a ja  1. Ż .

Na gorącą porę roku:
» pa l aty do fabrykacyi wody 

sodowej n» D/si 2 i 3 litry 
h w as w inny i s ile do tegoż 
Soki owotuwe, naturalne 
Maszynki do robienia lo ­

dów
P ap ier  pergam inow y na 

słoje i do pakowania masia
p o le c a ją

i  mimi i l m co c
Lwów, ui. HetmansKa I A

o b o k  cu kiern i  W  g o  G ro s s a .

9

I

I
i
I

i
J
*

i

Kąpiele natryskowe.

Z  dniem 16 cu rw ca  otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym sw. Anny
przy uk. Akadermckiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

T U T  Sfe 1 ^ .  ~?5BSk

i
i
9i
9

i
i

i
i

Wobec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, i u s/ .< '  
zaprowadzone Z a h l t i i l z i t ;  si-w _ \ u n ^  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może hyć dowolnie uzyt

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w &’ -maineiicie 2 0  ct,,, 
kąpiel tuszowa w osobnj’m oddziale 4 0  et.

I

i
i
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O .  I r .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  n l r c y j n y

DII C T V  wizytowe Utografo- 
* ■ w ano na najlepszym 

kartonie po I zł. 30 ct. poleca E. 
K R IE S T L , Lwów, plac Bernar­
dyński 1. 15.

Do sprzedania
2-piątrcwa kamienica ul Hofma­
na 11 5. W.adomość w miejscu.

Handel założony w Mn 1789.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, — iż z dniem 
l sierpni- p r z e n o s z ę

Pracownię sukien męzkicfi
z ul. K rzyw ej 1. 10

na ul. Wałową I. II.
Dziękując za dotychczasowe za- 

uianie, proszę nadal o łaskawe 
względy. Z szacunki ein

Jtikób K a rz
krawiec mązkl, ul. Welowe II.

l i o ś o i e l  n e .

Kwiaty do świec
w wielkim wyborze

poleca

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  R y n e k  I. 4 5

1
m
l
*
9

:
i
:

Do desinfekcyi
pomietzkan, ttajen, ooor 

i t. p. i t. p 
Kw as k arb o lo w y  surowy, 
K w a* k a rb o lo w y  Liały 5

w kryszt., g
Wodę karbolow ą, 5
S iarczan  żelaza, 4

Wapno tenilowe, «
apno aarbclowe, J  

W apno chlorowe •
po cenach wyjątkowo niskich ^

p o l e c a j ą  X

j. m  i i  £ ls : ;  •
Lwgw, -ul. Hetmańska I. 4 •

obok cukierni Wgo Grossa. 9

‘  U M M N ó « | i M 4 M « N H *

U  i  1  b I  |- U  T  K (  A  \  1
przeniósł

KANTOE mUlMY  sraj 0DD2IAL DEPOZYTOWY
k t ó r y c h  b i u r a  m i e ś c i ł y  s ię  d o tą d  w m e z a n i u i e  g m a c h u  w ła s n e g o  

i<> fr<oiilow.\ cli JwkaliiOftCi 11 parloizc

< > l ) l > v : i  . L Ł  1  > E P  i > / i  \  T <  > W  V

przejmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowaniu papiery war­
tościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zw an e :

DEP02YTY SCHOWKOWE (Safe Deposits).
7ja opłatą 25 do 35  zł w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schow el do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k re tn ie  przecho 
w yw aę może swoje m.enie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.
Przepisy obnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

deperzj tow ym

&

&
&

ó -

\❖

. Wypo- I 
życzanie sie- 

wników do nawo- 
zów sztuoznych. 

Bezpłatna analiza gleby 
na zawartość azotu, kwasu 

fosforowego, potasu i wapna.
3. Kredyt do 12 miesięcy.

Najściślejsza gwaraneya za p raw dziw ość, czy- 
• tość ijc a w arto ść  fabrykatu

—=  imdiwyeittj nfnkie 577
B l i ż s z e  w y j a ś n i e n i *  d s j e  b r o a z u r s  o u ż y w a n i u  u s w o z Ą w  > r t u c z n y c h  

* c e n n i k  g ł ó w n y ,  k t ó r y  eię n s  ży oz e n ie  g r a t i a  i f r a n k o  pr z esy ła -

v ó ‘e

zbiór fotografii

o s r a -
alkohol lJzej próby 1/71//

najbardziej uwagi godnych miast,U Ul ćuUQ L ii okolic’ ubytków  starożytności i
|p M l IMflwłMBB dzieł sztuki, wydawanych przez I\. 

V WoÓniai. (I w zeszytach obejmujących
8 widoków foto-drukowanych, w rozmiarze 1 9 X2 4  ctm. — Do nabycia w Adnnni- 
stracyi „ S łO M  U ji*ol.sJkt^SS0<< zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 5 5  ct.

Prenumbratorowie I płacą za zeszyt 40 ct., z przesyłką
45 ct. —■ C|ftłe wydawnictwo obejmie w seryi I-szej 12 do 15 zeszytów.

a B B B L a  — J M  — —

k a ta s t r o f y  kolejow ej pod K o ło m y ją
12. T. j u n c i e w l c z a

s ą  do n a b y c ia  w A d m in is t ra c j i  „ S ł o w u .  po 1  zlr.

> fłNr rV Br»«J «  Biąl-lm.

«Ą» W

N A  N A L E W K I  I
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m > ,  ! I
%  Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo ^  
^  wynalezionym aparacie uczonego chemika jjt 
^  F. Pampę, współpraco wnika sławnego dzeda ^  

„Chemia Muspratta‘‘
poleca

 ̂ o. k. aprz. Raflnftrja spirytabu #
| j .  I. IM C Z E W S k iE M * !

c.  i k. nadwornego dostawcy we L w o w ie

1'ocztą 5 - kitowe posyłki pojemności 7 l i t r .
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